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„Nieszczęście wzrasta z każdą godziną... 
i ci, którzy je niosą, nie powstrzymają 
go — to ich pan i służyć mu muszą. Ma 
ono swój cel i swoją drogę, którą kroczy... 
Muszą mu służyć własnemi siłami... Smu- 
tni są, a idą... litości pełni, a posuwają 
się naprzód...* 

Słowa Starca we wstrząsającym drama- 
cie belgijskiego mistyka i wywołany niemi 
obraz, staje żywy w duszy, kiedy prze- 
biegłszy jednym tchem książkę Stanisława 
Kożmiana o nieszczęsnym roku, zaczynamy 
uświadamiać w sobie wrażenie tego nie- 
zwykłego dzieła, a raczej, kiedy z szeregu 
wrażeń, które przynosi każda karta książki, 
tworzyć się w umyśle naszym poczyna je- 
den ogólny, dziwnie tragiczny i okropnie 
smutny nastrój. 

Twierdzi Koźmian, że karą roku 1863 
jest, iż mając historyków, historyi mieć nie 
będzie. Zdaje nam się, że to złudzenie, ale 
złudzenie tak bardzo dzisiaj naturalne. Bo 
że rok 1863 nie jest jeszcze historyą, 
że to ciągle jeszcze kawałek współczesnego 
życia naszego pokolenia — zdajemy sobie 
wyraźnie sprawę po każdej nowej o tych 
wypadkach publikacyi. Dzieje rozbiorów 
albo powstania Kościuszki, historyę roku 
1812 albo 1830 czytamy z bólem naprze- 
mian i z nadzieją, z dumą lub wstydem, ale 
i ze świadomością, że to przeszłość i hi- 
storya, że ból, choć głęboki, ale dawny, na- 
dzieja już rozwiana, duma wyrosła z te- 
go, co robili najlepsi z innego poko- 
lenia, a wstyd za opuszczenia i grzechy, 
których, w ich potworności, trudno czasem 
ludziom dzisiejszym zrozumieć. Ból także, 
choć nadziei o tyle mniej, wstyd, a dumy 
tak mało — więc te same znów uczucia 
budzi wywołanie obrazu i wspomnienia 0- 
statniego narodowego rozgromu. Ale wszy- 
stko tak jeszcze żywe i współczesne, tak 
wielką grające rolę w dzisiejszym rozwoju 
polskiego społeczeństwa; te wielkie winy 
i nieliczne zasługi tak nasze własne, odpo- 
wiedzialność tak jakoś ciążąca na sercu 
i sumieniu tym nawet, co strasznego roku 
własnemi jeszcze nie widzieli oczyma — 
że bolesną uwagę Koźmiana, zmieniając 
znaczenie, które jej daje autor, rozumiemy 
i odczuwamy bardzo głęboko. 

Odczuwamy tem głębiej i lepiej, że z do- 
tychczasowych publikacyj żadna — nie wyj- 
mując Spasowicza książki o Wielopolskim — 
nie uwydatniła wyraźniej tej najbardziej 
współczesnej strony smutnych wypadków, 
odpowiedzialności. Uczynił to Ko- 


źmian bez niepotrzebnego nacisku i zbyte- 
cznych akcentów, bez rekryminacyj i oskar- 
żań, owszem spokojnie i jakby z pewną 
pogodą wobec tych, przeciw którym wzno- 
si się właśnie akt oskarżenia, zbudowany 
z faktów. 

Nie tu miejsce na szczegółowe sprawo- 


zdanie z książki, na wskazanie, co daje 


nowego w materyale historycznym i sądzie 
9 ludziach i epizodach: rzecz to dokładne- 
go, źródłowego rozbioru. Dziś zaznaczamy, 
że w odróżnieniu od większości dotychcza- 
sowych źródeł i książek, przedstawiających 
zawiązki, wybuch i przebieg samego po- 
wstania, wypadki w Warszawie i w Kró- 
lestwie, na Litwie i w prowincyach zabra- 
nych, kreśli Koźmian rolę i zachowanie się 
pewnego tylko koła politycznego i pobudki, 
jakie na to koło oddziaływały dopiero od 
wybuchu powstania jako faktu spełnionego. 
Ale właśnie ze względu na jakość tych po- 
budek z jednej, z drugiej zaś strony ze 
względu na stanowisko, zajęte przez toż 
grono w późniejszej polityce galicyjskiej i 
polskiej, przedstawia książka Koźmiana nie- 
tylko interes pierwszorzędny, ale i naukę 
bardzo doniosłą. 

Interwencya francuska, wkroczenie Au- 
stryi do Królestwa — wiemy już zkądinąd, 
jaką rolę te dwa złudzenia odegrały w smu- 
tnym rozwoju wypadków r.1863. I w książ- 
ce Koźmiana snują się one, jak nić czer- 
wona, od początku do końca opowiadania. 
Ale jesteśmy tu właśnie u źródła legendy; 
tu widzimy, jak powstałą i rosła, któremi 
drogami przychodziła do kraju, biegła do 
obozów powstańczych i wciskała się w za- 
mysły i działalność tych nawet, eo powsta- 
nia nie chcieli i w powstanie nie wierzyli. 
Smutni oni, a szli, litości pełni, a posuwali 
się naprzód — bo ich raz wraz popychała 
zachęta i podnieta z Paryża. 

Nie myślimy spierać się z autorem o jego 
sąd o Napoleonie III, a w szczególności 
żądać od niego ściślejszych, niż nam daje, 
dowodów na twierdzenie, że Napoleon dla 


Polski szczerze chciał coś zrobić i że po-|P 


wstanie pokrzyżowało mu plany. Nam wy- 
starcza to, co z opowiadania wypływa nie- 
zbicie, a to, że zrobić Napoleon dla Polski 
nic nie mógł. Nie chcemy też pytać, czy 
ci, którzy cesarza Francuzów znać byli po- 
winni, a niemoc jego wobec sprawy naszej 
od początku przejrzeć byli mogli, czy ci 
zdawali sobie dobrze sprawę z doniosłości 
następstw sądu niecałkiem uzasadnionego 
i informaceyj niezupełnie, nie niezachwianie pe- 
wnych. Przyznajemy zresztą, że łatwiej o 
tem sądzić po, niż przed rokiem 1870. Wy- 
starcza nam, powtarzamy, stwierdzenie nie- 
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(Dziesięć lat w Radzie państwa i Delegacyach wspól- 
nych 1867—1877. — Nieprzyjęcie miejsca w gabi- 
necie ks. Auersperga. — Wzięcie i przyszłość). 


Rozpoczęła się była epoka odrodzenia Galicyi. 
Wytrwała i roztropna walka o autonomię 1 prawa 
narodowe, jasne rozpoznanie dobrze określonego 
celu i środków, postanowienie korzystania ze świe- 
żych doświadczeń i nauk historyi, szczery, bez 
ukrytych myśli, zamiar wyrobienia krajowi nale- 
żnego mu w monarchii rakuskiej stanowiska, po- 
łączenia się z nią politycznie i moralnie, zespole- 
nia się w niej z ideą dynastyczną, oddania się 
pod opiekę i przyjścia z pomocą dobrotliwym i 
mądrym zamiarom wspaniałomyślnego i życzliwego 
cesarza; praca wewnętrzna przedewszystkiem spo- 
łeczna i nad własnemi wadami; działalność na 
wszystkich polach, podjęta nietylko w myśli kra- 
jowej, ale ogólno-polskiej, przysporzenia o ile mo- 
żności bytowi narodowemu tego, co gdzieindziej 
odebrały mu były srogie wypadki — takim był 
program odrodzenia. Kraj i społeczeństwo, oparte 
o niego, poczęły osiągać stopniowo, wytrwale, nie- 
raz świetnie jego skutki dobroczynne, któremi dziś 


cieszą się, które oceniają, tem samem poczęły si J p 


wyrabiać politycznie. ty „eż? 
Ludwik Wodzicki w tem działaniu, wetem wy- 
rabianiu i odrodzeniu brał ciągły, nieraz znaczny 
i znaczący udział. Przez dziesięć lat nieznużenie, 
wytrwale, niezniechęcony, niezrażony, z poświęce- 
niem wszelkich pobocznych względów, z ujmą 
życia rodzinnego i majątku posłował do Sejmu, 
do Rady państwa, do Delegacyj. W Kole polskiem 
wiedeńskiem coraz większego używając uznania 1 
znaczenia, zwrócił na siebie uwagę obcych w Izbie, 
zwłaszcza w komisyach i ich pracach. Wybierano 
go do najważniejszych, wysyłano do Delegacyj 
wspólnych. Był już kimś, zanim został czemś. | 
W pamiętnych latach 1870 i 1871 znalazł się 


udwik Wodzicki. | 


w Kole polskiem z Julianem Klaczką. Obaj za- 
wiązali stosunki z prezesem gabinetu węgierskie- 
go, hr. Juliuszem Andrassym, stosunki, które zda- 
wały się mieć niemałe znaczenie polityczne w przy- 
szłości, których zamiar z obu stron sięgał daleko, 
o których zupełnie zapomniał minister spraw ze- 
wnętrznych, hr. Juliusz Andrassy. 

Trudnoby znależć arkusz składki lub ofiary na 
rzecz publiczną, na którym nie znajdowałoby się 
nazwisko Ludwika Wodzickiego. Był nieznużenie, 
systematycznie ofiarnym. Kiedy w 1870 r. po upad- 
ku finansowym właściciela Czasu, Wincentego Kirch- 
mayera, Adam Potocki zamierzył uratować z kata- 
strofy dziennik, zawiązując Spółkę Czasu, Wodzicki 
i inni Stańczycy natychmiast do niej przystąpiłi 
i wtedy zacierać się poczęła nie wielka, przecież 
istniejąca dotąd różnica między Przeglądem Pol- 
skim a Czasem. Dziś jeszcze nazwisko Wodziekiego 
znajduje się między właścicielami Czasu. 

Później bardzo stanowczo, bardzo silnie i ofiar- 
nie przyłożył rękę do założenia we Lwowie dzien- 
nika zachowawczego i za jego sprawą powstało 
codzienne pismo Przegląd. 

Mało kto wrodzonemi zdolnościami i długą wpra- 
wą doszedł do tak dobrej, jak Wodzicki, znajo- 
mości z jednej strony stosunków i ludzi krajo- 
wych, z drugiej, położenia i czynników w mo- 
narchii. Stanowiło to jego siłę i wyjątkową wartość, 
przedewszystkiem użyteczność w życiu i służbie 
publicznej. n 

Teraz nie szukał pola popisów, zadawalniał się 
skutkami, osiągniętemi dla kraju i państwa ko- 
rzyściami, umiejąc już wybornym rozumem roz- 
różniać rzeczy możliwe od niemożliwych. Nau- 
czywszy się, iż tylko do możliwych zdążać należy, 
zekonanym był, że możliwe muszą być określo- 
nemi. 

W Izbie nie często przemawiał, w Kole i ko- 
misyach był zawsze czynnym, nigdy biernym, ni: 
gdy chwiejnym, przecież coraz bardziej prakty- 
cznym. 

Po polsku Wodzicki od początku mówił publi- 
cznie wybornie, teraz nabierał wprawy po nie- 
miecku. Nie był to mowca porywający, szukający, 
goniący za wielkiemi wrażeniami. Poprawny, ści- 
sły, acz nie suchy, mówił wyłącznie o przedmio- 
cie, mówił tylko wtedy, gdy się mógł oprzeć na 
jego znajomości. Nie roznamiętniał się, ani roz- 
namiętniał; wyjaśniał, prawie zawsze przekony- 
|wał. Było w jego mowie miejsce, w którem sku- 
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możności tej interwencyi, na której opierało 
się tyle nadziei i tyle ofiar. Złudzenie, do- 
tyczące Austryi, przedstawia się w książce 
Kożmiana jeszcze drastyczniej ! 

A tak, czytelnika „Rzeczy o roku 18634, 
w miarę posuwania się opowieści, ogarnia 
poprostu rozpacz, podobna tej, jaką odczu- 
wać musieli sami uczestnicy wypadków, 
patrzący na usuwanie się wszelkich podstaw 
rozumnej akcyi! Wywołanie u czytelnika 
tego samego wrażenia, pod. którego wpły- 
wem się pisze, jest, wogóle biorąc, dowo- 
dem wysokiego talentu pisarskiego. W szcze- 
gólności wszakże w wypadku, o który idzie, 
literacka ta zasługa ustępuje na plan drugi 
wobec innych zasług ważniejszych. 
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Przegląd polityczny. 


Zbliżające się wybory do sobrania w Bułgaryi 
wywołują coraz żywszą agitacyę. Wybory, które 
się odbywają pod hasłem: z Rosyą lub bez Ro- 
syi — nabierają już przez to samo politycznej 
doniosłości; z drugiej zaś strony arytmetyka stron- 
nictw, wskutek ustąpienia Stambułowa i odrodzo- 
nych wichrzeń rusofilskich, stała się tak zawiłą, 
że wynik, teraz niejasny, prawdopodobnie i po 
wyborach nie wyda stanowczego reżultatu, zwar- 
tego zastępu większości. W zofijskich kołach par- 
lamentarnych panuje, według doniesień dzienni- 
ków, powszechne przekonanie, żę urna wyborcza 
stworzy konglomerat grup i frakcyj, z których 
powstanie większość parlamentarna na podstawie 
koalicyi. Liczebnie żadna partya nie ma widoków 
uzyskania bezwzględnej przewagi. W stronnictwie 
rządowem zarysowują się dwa odcienia: zwolen- 
ników Radosławowa i konserwatystów, prowadzo- 
nych przez Stoiłowa i Naczowicza; wśród partyi 
rusofilskiej najsilniej wystąpią: umiarkowana gru- 
pa Zankowa i nieprzejednana Karawełowa. Naj- 
wybitniejszy przywódzea rosyjskiego stronnictwa 
w Bułgaryi, Zankow, przebywa obecnie w Bel 
gradzie, usiłując napróżno uzyskać pozwolenie na 
powrót do kraju. Belgradzki korespondent N. fr. 
Presse odbył z Zankowem interview, zawierające 
kilka interesujących szczegółów do przedwybor- 
czej sytnacyi. Przyjąciołom mesim politycznym 
w Bułgaryi — mówił Zankow— oświadczono w sfe- 
rach rządowych, że otrzymam amnestyę, lecz do- 
iero po wyborach do nowego sobrania. Wybory 
odbędą się 11 (23) września. W najgorszym ra- 
zie oczekiwać będę ich rezultatu w Belgradzie. 
Rząd uzyska niewątpliwie większość, w większo- 
ści tej jednak odgrywać będą Zankowiści niemałą 
rolę. Faktem jest, że kraj pragnie jednomyślnie 
utrwalić normalną pozycyę. Cel ten może być o 
siągnięty jedynie po uznaniu księcia przez mo- 
carstwa europejskie, a uznanie jest niemożliwe 
bez pojednania się z Rosyą. Zadne z mocarstw 
nie zabierze głosu w kwestyi uznania poza Rosyą 
lub przeciw Rosyi. Wątpić o tem nie może żaden 
bułgarski polityk. Hr. Kalnoky był dość lojalny, 
aby w tym względzie nie łudzić bułgarskiego ga- 
binetu. Ks. Ferdynand nie mógł zatem postąpić 
inaczej, niż rzeczywiście postąpił. Książę miał 
przed sobą do wyboru: albo utrzymać terroryzm 


piał całą myśl, cały zamiar i umiał je tak wy- 
brać, iż wywoływał nie szukane wrażenie, że — 
rzecz rządka — jego słowo wpływało na posta- 
nowienie zgromadzenia, na stosunek głosów, prze- 
chylało nieraz szalę. Nawet jako mowca był on 
człowiekiem czynu. Może niewiele jego mów po- 
zostanie: wiele w nich zawartych myśli przemie- 
niło się w rzeczywistość , wiele rad zużytkowanych 
zostało. Słuchano nietylko mowy, przedewszyst- 
kiem mowcy. Słuchali go, ufali mu, cenili go nie- 
tylko swoi, ale i obey, dlatego mógł nawiązać 
liezne, użyteczne stosunki w kraju i państwie. 
Umiał łączyć się ściśle z wyborowymi ludźmi. 
Ks. Leon Sapieha, Alfred Potocki, Grocholski, 
Zyblikiewicz, Dunajewski cenili go, on znał ich 
wartość i na tej podwójnej podstawie powstało 
zobopólne zaufanie i wspólne działanie. 

Ten, który już był kimś, miał zostać czemś. 

Kiedy 30 października 1871 r. upadł gabinet 
Hohenwarta, a usunął się wraz z nim minister 
bez teki Polak, Kazimierz Grocholski, zwrócono 
natychmiast oczy na jednego z najmłodszych człon- 
ków Koła polskiego, na hr. Ludwika Wodziekie- 
go. Dlaczego? Bo był już kimś. Ks. Adolf Auer- 
sperg, tworząc nowy gabinet, ofiarował Wodzi- 
ckiemu miejsce ministra dla Galicyi. 

Stanęło pytanie — zdaniem naszem — dotąd 
nie całkiem rozstrzygnięte: jak się należy zapa- 
trywać na stanowisko ministra bez teki Polaka. 
Jest to jedna ze zdobyczy, o którą usilnie upomi- 
nano się. Z woli i łaski monarchy otrzymano ją 
w praktyce; przyznaną została w mowie tronowej. 
Określonem stanowisko -tego ministra nigdy do- 
brze nie zostało. Stał się jednem z ogniw w na- 
szym ustroju; w stosunku kraju do monarchii i 
Korony stać się był powinien ogniwem silnem. 
Pozostawało oznaczenie jego stanowiska do każ- 
dorazowego rządu. 

Czy należy ministerstwo dla Galicyi, które zre- 
sztą usiłowano przemienić w ministra z Galicyi, 
uczynić instytucyą stałą, galicyjską, niezależną 
od zmiany kierunków w państwie i zmiany gabi- 
netów; ustabilizować ją tak, aby miejsce nigdy 
opróżnionem nie pozostało, poczytąć za taką, jaką 
było przed 1863 rokiem w Petersburgu minister- 
stwo sekr. stanu dla Królestwa Polskiego, 
czyniąc zmiany osób na tem stanowisku zależne- 
mi jedynie od woli Korony? Czy też wypadało 
łączyć ministerstwo galicyjskie z losami różnych 


systemów i niezliczonych zmian gabinetów ? W tym, 


eśnia 1894. 


Rocznik 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Mrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksi 

$. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Hi handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmers, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro 
(Sukiennice). — ©Qgłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za k 


ed miejsca wiersza drukiem drobn 


a l. 11; w Paryżu 
Courbevoi pod P. 
w Hamburgu, Fran 


żem rue du 


(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt £ Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Dau 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


niejs po 30 ent. za d 
przyjmu ą: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
operni łącznie p. 

hemin de fer 44); w Wiedniu 
bu cie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazytei i 

w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), Schalek , M. Dukes, 


ńskowskiej 
y ny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
raz. — ©głoszenia i prenumera: 


Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Haasenstein & Vogler (także 
A. Oppelik, R. Mosse (także 
. Danneberg, H. Friedl 


Senatorskio 


Wrocławiu), 


Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. 


= 


tastrofa, albo szukać zgody z ludem, który chce 
kresu anormalnej sytuacyi, uznania księcia i po 
jednan a z Rosyą. Nietrudno zrozumieć, że książę 
obrał tę ostatnią drogę. Powrót Stambułowa jest 
zatem na zawsze wykluczony; era tego rodzaju 
rządów nie wraca nigdy powtórnie.* — Iuterviewy 
z korespondentami zagranicznych dzienników na- 
leżą do znanych środków osobistej reklamy i po- 
litycznej agitacyi. Rusofilski przywódca używa 
tego środka obficie i zręcznie. Zankow, wygłasza 
jący swoje poglądy, ułożone podczas długoletniego 
„wygnania* w Petersburgu, identyfikujący swoje 
zapatrywania z dobrem księcia i „jednomyślnemi 
pragnieniami całego ludu“, wykonuje manewr stra- 
tegii wyborczej, do której przedewszystkiem na- 
leży rozgłos. 

Kolonialne wojsko holenderskie poniosło przed 
kilku dniami dotkliwą klęskę. Ekspedycya prze- 
ciw mieszkańcom Lomboku, jednej z mniejszych 
wysp archipelagu Sunda, z początku pomyślna, 
zakończyła się krwawą porażką pod Matazam, 
stolicą wyspy. Wiadomość otrzymaną przez Nieuws 
van den Dag potwierdza i rozszerza osobne wy- 
danie dziennika urzędowego, w którem rząd ogła- 
szą następującą depeszę komendanta ekspedycyi, 
jenerała Vettera: „Dnia 25 b. m. o godzinie 11 
wieczorem zostaliśmy napadnięci pod Tjakra Ne- 
gara. Ogień trwał do rana. Dnia 26 b. m. liczy- 
liśmy 14 zabitych i 85 rannych. Uczuwać się daje 
wielki brak wody. Straty powiększyły się pod 
czas odwrotu do Matazam. O godz. 8 wieczorem 
przybył z wnętrza wyspy oddział Bylevelta, ró- 
wnież w bardzo złym stanie. Przejście do akeyi 
zaczepnej było niemożliwe, gdyż wojsko zamknięte 
zostało między Tjakra, a Matazam. Dnia 27 b. m. 
cofuęliśmy się dłuższemi drogami do Ampenam. 
Tutaj stwierdzono straty. Poległo 4 oficerów i 63 
żołnierzy; rannych jest 12 oficerów i 153 żołnie- 
rzy; prócz tego brakuje 6 oficerów i 148 żołnie- 
rzy. W Mataram pozostawiono 4 działa. Losy od- 
działu Lawika van Probst są nieznane. Statki wojen- 
ne wysadziły na ląd 200 żołnierzy i kilka dział.* 
Szczegóły te uzupełnia ostatnia depesza urzędowa, 
donosząca, że oddział pod wodzą Lawika zasko- 
czony został dnia 28 b. m. również koło Tjakra. 
Walka trwała przez całą noe i dzień następny. 
Pewna część niedobitków zdołała dotrzeć do Am- 
penam. Lawik padł na placu potyczki; nadto zgi 
nęło 2 oficerów i 6 żołnierzy, a 2 oficerów i 6 
żolnierzy jest rannych. O drugiej części oddziału 
Lawika, złożonej z 4 oficerów i 95 żołnierzy, nie 
ma dotychczas żadnej wieści. — Pod wrażeniem klę- 
ski wojska kclvnialnego, odbyło się wczoraj 
w Haag wspólne posiedzenie rady indyjskiej oraz 
komendantów armii lądowej i marynarki. W naj- 
bliższych dniach mają być wysłane do Lomboku 
posiłki z dział i piechoty. Depesze z Batawii nie 
wyjaśniają dostatecznie sytuacyi. Wyspa Lombok, 
licząca 100,000 mieszkańców, pozostaje pod pro- 
tektoratem niderlandzkiego rządu i jego rezydenta 
w Banjuwangi na Jawie. Lombok zamieszkuje 
plemię Sasaków, ciemiężone przez radżów sąsie- 
dniej wyspy Bali. Niewiadomo, czy napad, wy- 
konany na ekspedycyę holenderską, był tylko — 
jak przypuszczają dzienniki holenderskie — wy- 
nikiem chwilowej przewagi dworsko rewolucyjne- 
go stronnictwa niepodległości na wyspie Bali, czy 
też wspólnem powstaniem obu plemion: Sasaków 
i Balinejczyków. W tym ostatnim wypadku pod- 
bicie Lomboku wymagałoby znacznych ofiar i dłuż- 
szego Czasu. 


drugim wypadku powstawało nowe pytanie: czy 
minister dla Galicyi ma zasiadać tylko w gabi- 
netach zgodnych z kierunkiem polityki Sejmu i 
Koła polskiego, czy także w zasad przeciwnych, 
czy wtedy należy, aby osobiście był mniej lub 
więcej zbliżony do przekonań ministerstwa. 

Mniemamy, że pierwsze zapatrywanie było wię- 
cej politycznem, zgodniejszem z pojęciem naro- 
dowem, z interesami Galicyi, że nadawało mini- 
sterstwu dla Galicyi wyraźne znamię polskie, stwa- 
rzało iustytucyę , wznoszącą się nad burze i zmien- 
ne losy, że pozwalało, aby miejsce nigdy opró- 
żnionem nie było, aby nie utonęło kiedyś w fa- 
lach wzburzonego nieraz morza. Nie przeczymy, 
że trudność przyjęcia za regułę tego zapatrywa- 
nia była niemałą, że nie można porównywać sto- 
sunków w państwie samowładnem, z wolnem i 
konstytucyjnem. Obrót, jaki wzięła ta rzecz po 
upadku gabinetu hr. Taaffego, zdawałby się prze- 
mawiać za tem, iż w zastosowaniu, w praktyce 
system, ku któremu się nachylamy, nie zawsze da 
się przeprowadzić i utrzymać. E 

Ludwik Wodzicki wobec ofiarowanego mu miej- 
sca w gabinecie ks. Auersperga przyjął odrazu 
za swój, drugi sposób zapatrywania się na mini- 
sterstwo galicyjskie i uczynił zawisłem wejście do 
gabinetu od zasadniczych rzeczy. Były one nieli- 
czne, ale ważne i stanowczo za niemi obstawał. 
Autonomista i obrońca praw narodowych, Wodzi- 
cki chciał rękojmi pod tym względem, zatem naj- 
pierw rękojmi dla praw Sejmów, zagrożonych 
przez bezpośrednie do Rady państwa wybory. — 
Katolik, nietylko z przeświadczenia polskiego i 
austryackiego, także całe życie z najgłębszego 
przekonania, Wodzicki nie chciał należeć do rządu, 
któryby wszedł na drogę, prowadzącą do walki 
kościelnej. $ 

Układy ciągnęły się dość długo, budziły zaję- 
cie, zwróciły na siebie uwagę monarchy. Wodzi- 
cki nie uczuł się zabezpieczonym, nie uznał da- 
nych mu odpowiedzi za dostateczną rękojmię i 
odmówił ostatecznie wstąpienia do gabinetu. 

Nie powiemy, aby bezwzględnie uczynił dobrze, 
skoro przechylaliśmy się i przechylamy za pierw- 
szem z dwóch powyżej przytoczonych zapatrywan 
na przedmiot. Mniemamy, że straconą została spo- 
sobność, aby ministerstwo dla Galicyi było niety|- 
ko czemś, ale kimś, oraz nadania mu należnego 
znaczenia. Pozostało niezajęte do d. 21 kwietnia 
1873 r., aż wreszcie przemogło zapatrywanie 


Stambułowa tak długo, dopóki nie wybuchnie ka- | Długotrwały strejk szkockich robotników gór- 


niczych jest bliski zakończenia. Według ostatnich 
wiadomości, w tych dniach odbędzie się zgroma- 
dzenie mężów zaufania, które, według zgodnego 
zdania prasy angielskiej, uchwali zawieszenie bez- 
robocia. Wśród górników, niewspieranych dosta- 
tecznie przez stowarzyszenia robotnicze, panuje 
już obecnie nędza. Strejk trwa od dwóch miesię- 
cy; niewypłacone przez ten czas, a więc dla ro- 
botników stracone zwykłe zarobki wynoszą sumę 
6,300.000 złr. Produkcya w szkockich kopalniach 
węgla zmniejszyła się o 6'/ą mil. tonn; w tym 
tygodniu przybyło do Glasgowa 18 parowców, 
naładowanych węglem angielskim i walijskim. 
Przyczyną strejku było zniżenie przez właścicieli 
kopalń dziennej płacy o 1 szylinga. Wskutek tego 
dnia 26 czerwca 65.000 górników zawiesiło ro- 
boty. Siłą strejku polegać mogła tylko na czyn- 
nej pomocy wielkiego związku górników angiel- 
skich, którzy, spodziewając się szybkiego zwy- 
cięstwa i zakończenia strejku, przyrzekli popar- 
cie. Poparcie to, wobec niespodziewanie wytrwa- 
łego oporu pracodawców, okazało się niedosta- 
teczne. Związek angielski począł doradzać ukła- 
dy, które istotnie, za współudziałem rządu i mi- 
nistra Asquitha, przyszły do skutku z jedną czę- 
ścią robotników. Druga część, większa, sprzeci- 
wila się polabownemu układowi. Właściciele ko- 
palń oświadczają obecnie, że zniżenie płac wy- 
nosić będzie nie szyllinga, lecz 4 pensy. Dele- 
gaci angielskiego związku: Glowes i Whitefield 
doradzają przyjęcie propozycyj pracodawców. We 
czwartek toczyły się tajne obrady między dele- 
gatami a mężami zaufania. Opinia powszechna 
uważa zamknięcie strejku za niewątpliwe. 


Korespondencya „Czasu“ 


Poznań 30 sierpnia. 


(*) Istnieje tu szkoła zręczności (slójdu), natu- 
ralnie zupełnie niemiecka. Przy szkole tej odby- 
wają się kursa dla nauczycieli elementarnych, któ- 
rzy następnie sztuki zręczności uczyć mają po 
szkołach. Charakterystycznym to jest objawem, że 
dotąd sami niemieccy nauczyciele brali i biorą u- 
dział w tych kursach, choć dla takich uczestni- 
ków zapewnione są subwencye ze strony rejencyi 
i ministerstwa, a powiaty i gminy także od sub- 
wencyj na cel ten się nie uchylają, tak, że nie- 
którzy uczestnicy z kilku stron uzyskali pomoc. 
Pożałowania godną okoliczność , że katoliccy i pol- 
scy nauczyciele nie zgłaszali się na te kursa, mieli 
na oku ci, którzy w ostatnich czasach starali się 
wzniecić jakąkolwiek agitacyę dodatnią w tym 
kierunku. Sądzono, że przedewszystkiem powołane 
są do tego koła rolnicze i ci azraryusze, którzy 
zasiadają w wydziałach powiatowych. Jakież było 
zdziwienie interesantów, kiedy z decydującej in- 
stancyi polskiej otrzymali stanowczą odmowę z u- 
wagą, żeby już raz dać pokój tej agitacyi, bo in- 
stancye te mają ważniejsze sprawy na oku. Po- 
winszować! Zatem jak dotąd, tak i nadal nie- 
mieccy nauczyciele w szkołach protestanckich sze- 
rzyć będą wyłącznie naukę zręczności! My wolimy 
politykować i wzdychać do błogich czasów, kiedy 
znów się będą kuły nowe prawa i urządzenia an- 
ty polskie. 

Szowinizm polski i niemiecki wytęża wszystkie 
siły, żeby dojść do tego celu. Zdała patrząc na 


pierwsze. Ale zachowanie się Wodziekiego w tym 
wypadku było tak godnem, tak zacnem, tak nie- 
zwykłem, że piękne jego strony zrównoważyły 
po części stratę na razie polityczną. Wrażenie 
moralne było istotnem i zdrowem. Orzeżwiającem 
było dla ludzi zasad i przekonań , dla stronnictw 
nietylko w kraju, także i w monarchii. 

Monarcha, nienawykły od pewnego czasu, aby 
ludzie usuwali się od miejsc korzystnych, widząc 
przeciwnie ciągłe walki, licytacye, pożądliwości i 
wyścigi o teki i stanowiska, zauważył tego mło- 
dego posła, stojącego silnie przy punktach pro- 
gramu, obchodzących nietylko jego kraj, ale i mo- 
narchię, ważnych dla ukształtowania się w niej 
stosunków. Podobała się doświadczonemu władzey 
niezależność wobec osobistej, łatwej do zrozumie- 
nia chęci znaczenia i odznaczenia się, wobec uroku 
władzy i widoków zaszczytów. Powiedział sobie, 
w tym, niedoszłym ministrze, jest człowiek, jest 
zapewne charakter. Odtąd monarcha nie spuszezał 
zeń oka, i przy danych sposobnościach wyszcze- 
gólniał. 

W kraju rzecz znowu inna. Tu pomimo zmiany 
wyobrażeń i widocznych postępów w wyrobieniu 
politycznem, odzywały się zadawnione nawyknie 
nia i nie całkiem wykorzenione nałogi. Trzy rze- 
czy zapewniały jeszcze niezawodną popularność : 
zażądanie dymisyi, nieprzyjęcie urzędu lub godno- 
ści i śmierć. Dziś już tylko trzecią zdobyć można 
uznanie. Nie to, co było zdrowem w zachowaniu 
się Wodziekiego, ale to, co odpowiadało dawnym 
pojęciom i wrodzonym skłonnościom, zjednało mu 
w kraju poklask i zapewniło większe wzięcie, niż 
jego rzeczywiste poświęcenie się służbie publi- 
cznej, praca wytrwała na polu parlamentarnem i 
już pewne zasługi, istotna wartość. 

Naraz wzięcie w kraju stało się niemałem. 

Pokazało się, że żądać a nie otrzymać, osłabia 
zawsze; nie przyjąć, czasem wzmacnia. . 

Z dwóch stron Ludwik Wodzicki stał się czło- 
wiekiem przyszłości. W kraju zaczęto nietylko 
liczyć się z nim, ale liczyć na niego; upatrywano 
w nim siłę, przeznaczano na pierwsze stanowiska. 
Podobał się, bo nie przyjął. : 

Monarcha nA: sobie, że ten, który się nie 
dał użyć dzisiaj, jutro może być zużytkowanym. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
—aackioO w — 
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dzanowa pow. wielickiego na temat starej cztero- 
zwrotkowej piosnki, której, będąc małym chłop- 
cem 9 letnim, nauczył się od dawnego żołnierza 
polskiego, wzywając wszystkich do miłości i zgody 
i dziękując przewodniczącemu i zarządowi za pra 
ce około dobra i rozwoju Towarzystwa. 

Na wniosek X. Górskiego, delegata z Ka- 
mienicy, uchwalono jednogłośnie i wśród hucznych 
oklasków , zaprosić X. arcybiskupa Issakowi- 
cza na protektora Towarzystwa. 

Wreszcie przewodniczący p. Augustynowicz 
zamknął posiedzenie, żegnając zarazem uczestni- 
ków zjazdu i życząc im powodzenia i szczęścia. 

Po posiedzeniu odbyło się wspólne śniadanie 
na boisku gimnastycznem pa placu wystawy. 

Dziś wieczór powracają uczestnicy zjazdu do 
domów. 


zy zawodowych szkół przemysłowych podobały 
się bardzo gościom, zwłaszcza pani ministrowej. 
Następnie zwiedzano mauzoleum Matejkowskie, 
gdzie wyjaśnień udzielał p. Władysław Łoziński. 
Szczególniejszą uwagę zwróciły i podobały si; 
bardzo gościom obrazy Matejki, przedstawiające 
„Unię lubelską* i „Reytana.“ W końcu udano się 
do pawilonu architektury, gdzie przedewszyst- 
kiem podziwiano piękne makaty br. Oskara Po 
tockiego z Buczacza. Na tem zakończono dziś 
zwiedzanie wystawy i o godzinie 5 odjechali pań- 
stwo Plenerowie do miasta. 

W dniu dzisiejszym nieszczególnie sprzyjała 
nam pogoda, co wpłynęło nieco ujemnie na fre- 
kwencyę publiczności na wystawie. Mimo to zwie- 
dziło dziś wystawę kilka tysięcy osób i pozo 
stało na placu do późnego wieczora. Jutro zwie- 
dzać będzie od rana wystawę p. minister Schön- 
born. 

Dziś zwiedziło wystawę 100 nauczycieli i nau- 
czycielek z powiatu złoczowskiego pod przewo- 
dnietwem inspektora okręgowego Dzundzy. 

* 


Ukonstytuowały się dwie komisye jurorów, a 
to dla grupy XI „konserwy:* prezesem wybrany 
p. Markiewicz Stanisław, a referentem Dr Dunin- 
Wąsowicz; zaś dla grupy XXIX „szkolnictwo :“ 
prezesem rektor uniwersytetu Dr Owikliński, a re- 
ferentem p. Fafara, dyrektor szkoły wydziałowej 
im. Jadwigi. 

Z okazyi wystawy krajowej darował cesarz 
tutejszej miejskiej strzelnicy, jako nagrodę dla 
najcelniejszego strzału, wielki pubar srebrny w sty- 
lu Ludwika XV. 


stosunki nasze ani nie przypuszcza możności, że- 
by tak było, a jednak zanosi się na to najzupeł- 
niej. Nawet w tych kołach niemieckich, gdzie 
świtać zaczęło jakieś lepsze pojmowanie stosunku 
niemczyzny do polskości, nikną dziś sympatye dla 
Polaków, bo najprzód Polacy odtrącili od siebie 
tych, którzy pracowali nad utrwaleniem lepszego 
stosunku, a następnie wybryki polskiej prasy 8zo- 
winistycznej dają nieprzyjaciołom naszym skute- 
czną broń do rąk zawziętych. Co przyszłość przy- 
niesie, to niech spadnie ołowiem na głowy nesto 
rów i klientów polskiego szowinizmu. Wobec stra- 
sznej przewagi, z jaką walka tylko jest możliwą 
wspólnemi i zjednoczonemi siłami, szowinizm ten 
rzuca się jak dzieciak rozgrymaszony, szerzy roz 
dwojenie bezsilnie frazesami, a lży i potwarzami 
obrzuca tych, którzy mają odwagę stawić czoło 
rozszalałemu prądowi. Że publiczność, w gruncie 
rozsądna, znosi te dzieciństwa i wybryki zarozu- 
miałego rozpasania, zadziwia niepomału. Ludzie 
ot bawią się chętnie obcą krzywdą, a czują jej 
ostrze dopiero wtedy, gdy ich spotka los „zwy- 
myślanych.* Rozsądek nasz ma rzeczywiście za 
straszającą dozę apatyi. Czy argumentować roz- 
sądnie, czy zanosić się od krzykactwa, wszystko 
to jest grochem o Ścianę naszej zahipnotyzowanej 
opinii. 

Na polu” zdobyczy osobistych w interesie pu- 
blicznym zaznaczyć należy fakt, że Dr Komie- 
rowski, poseł i szambelan papieski, mianowany 
został przez ministra rolnictwa członkiem kole- 
gium ekonomicznego, co poniekąd zadziwia przy 
prądzie, jaki obecnie w wyższych sferach wieje 
w Berlinie, właśnie dzięki postawie, jaką prasa 
nasza po znacznej części zajęła w kraju do poli- 
tyki ugodowej. Mianowicie też w wyższych ko- 
łach wojskowych panuje oburzenie, że opinia szo 
winistyczna polska zmusza je do zaniechania 
względności w sprawie rekrutów polskich. i 

Nie śpi naturalnie swoją drogą szowinizm nie- 
miecki. Z nowej kuźni antypolskiej, której mie- 
chem są Berliner Neuste Nachrichten piorunują 
na „generałów polonizujących,“ na komisyę gene- 
ralną rentową, że pozwala na polskie osady ren- 
towe i t. p. Szczególnymi względami zaś cieszy 
się w prasie anty-polskiej nasza naczelna wła. 
dza duchowna. Wszak jeszcze niedawno żyd Har- 
den-Witkowsky w Zukunft naśmiewał się z arcy- 
biskupa naszego, jakoby tańczącego polkę-mazur- 
kę, z kanclerzem Caprivim. Tenże sam żyd w bez- 
ezelny sposób w piśmie swem straszył opinię nie- 
miecką najśmieszniejszemi kłamstwami, a mia- 
mowicie że podczas wiecu katolickiego w Pozna- 
niu snuły się (tummelten sich) po ulicach i 
placach pyszne postacie w polskich strojach na- 
rodowych, które przybyły z Galicyi i rosyjskich 
gubernij nad Wisłą — w czem naturalnie niema 
ani słowa prawdy. 

Nowe też towarzystwo założyli Niemcy w Ber- 
linie, które jako specyalność pielęgnować ma anty- 
polski kierunek, a wpływać za pomocą prasy na 
wszystkie sfery, mające sposobność duszenia Po- 
laków, żeby w dusicielstwie nie ustawały, albo- 
wiem wielkie niebezpieczeństwo grozi niemczyznie, 
skoro wschód niemiecki ulegnie „zesławiańszcze- 
niu“. „W krótkiej chwili odnieśli szlachetni pa- 
nowie Polacy więcej korzyści, niż sobie w najbuj 
niejszych snach wymarzyć mogli.“ Tak pisze Zu- 
kunft, a szowiniści nasi, od Nestora do ostatniego 
ciury, klną się, że nie a nie nie skorzystaliśmy 
na „polityce ugodowej*. Komuż tu uwierzyć. Naj- 
lepiej nikomu, nie pytać o nie, iść swóją drogą 
i pełnić swą polityczną powinność. Tak myślą u 
nas poważniejsze umysły. 

Ostatnia wycieczka Wielkopolan do Lwowa or- 
ganizuje się skrzętnie. Będzie ona niewątpliwie 
najpoważniejszą, choć „panowie* pojechali swoim 
dworem, co zresztą naturalna. Komu nie brak środ- 
ków, woli być niekrępowanym. 


Wiec katolików niemieckich w Kolonii. 


L 


Po nabożeństwie, jakie odprawił X. sufragan 
Dr. Schmitz we wspaniałym tumie kolońskim dnia 
27 bm. rano, udali się uczestnicy wiecu do nowo wy- 
budowanego Kasyna miejskiego na pierwsze za- 
mknięte zebranie jeneralne. Zagaił je radca Custo- 
dis, jako przewodniczący komitetu, zaznaczając, że 
wiece stały się przeglądem wojsk dla zoryentowania 
się co do walki, jaką prowadzić należy. Nie każda 
walka przynosi zgubę, dlatego katolicy stanowczo 
odpierają zarzut, jakoby byli burzycielami pokoju. 
Walka w celu osiągnięcia dóbr ziemskich, w celu 
zdobycia sobie wygodnej egzystencyi, wiele wśród 
ludzi sprawiła zamętu i wydała najbardziej ze 
wszystkich piekącą kwestyę socyaloą. Bezgrani- 
czne samolubstwo odsunęło szerokie warstwy lu- 
dzi od Boga i przyniosło rewolucyjny socyalizm 
i anarchizm. Wobec tego, coraz bardziej wzra- 
stającego niebezpieczeństwa, byłby potrzebny da- 
leko większy przegląd sił, aniżeli tutaj są zebrane. 
Mówca wspomniał znanego i zasłużonego około 
kwestyi socyalnej męża, X. Kolpinga, który na 
wiecu kolońskim w 1558 roku wygłosił wspaniałą 
mowę. Socyalna niedola wymaga socyalnej pomocy. 
Dlatego na tym wiecu należy obmyśleć wska- 
zówki, jak w tej dziedzinie pracować należy da- 
lej. W obecnych zapasach chodzi o walkę między 
chrześciaństwem a bezbożnością, trzeba więc ści- 
ślej zespolić się z Kościołem. Katolicy otoczeni 
są nmieprzyjaciołmi, ale choćby strzały wrogów 
były tak liczne, iżby zaciemniły powietrze, będzie- 
my nietylko jak Leonidas walczyli w ich cieniu, 
ale nadto zwyciężymy, mówiąc z $. p. Mallin- 
cekrodtem: Przez krzyż do zwycięztwa! 

Nastąpiło odczytanie pisma Ojca św., które 
nadeszło w odpowiedzi na telegram wiecu. Ko- 
mitet lokalny nadto wysłał telegramy do wszyst- 
kich biskupów niemieckich. Przystąpiono do wy- 
boru prezydyum. Marszałkiem wybrano bawar- 
skiego deputowanego, rektora liceum, X. Dra Or- 
terera, którego wybór przyjęto ogólnymi, grom 
kimi oklaskami; pierwszym wiceprezesem barona 
Korffa, drugim deputowanego Letochę, sekreta- 
rzami pp. Schmitza, hr. Schulenburga, Dra Pie 
pera i Silbena. Przewodniczącymi w wydziałach 
są: w sekcyi dla Papieża i kwestyi rzymskiej 
hr. Ballestrem; dla misyi i dobroczynności X. pra- 
łat Dr Wocker z Paderbornu; kwestyi soceyalnej, 
radca sądowy Müller z Koblencyi; sztuki chrze- 
ściańskiej, X. kanonik Schniitgen; nauki i prasy, 
X. prałat Hiilskamp; szkoły, Dr Porsch; stowa- 
rzyszeń, radca handlowy Beissel z Akwizgranu. 

Marszałek X. Dr Orterer zaproponował na 
honorowego prezydenta, sędziwego Dra Augusta 
Reichenspergera, który od pół wieku pracuje jak 
najgorliwiej dla katoliekiej sprawy. Wybór ten 
potwierdzono rzęsistymi oklaskami, poczem zabrał 
głos Dr Reichensperger, dziękując serdecz- 
nie za zaszczytne odznaczenie, które przypisuje 
nie swoim zasługom, lecz długiemu szeregowi lat 
służby, jako żołnierz centrum. Następnie zebrani 
wysłali telegram do Ojca Św. z prośbą o udzie- 
lenie błogosławieństwa dla obrad wiecu. 

Po odczytaniu referatu przez komisarza wieco- 
wego księcia Lówensteina przyjęto jednomy- 
ślnie rezolucye, dotyczące popierania związku afry- 
kańskiego, krzewienia konferencyi św. Wincen- 
tego, rezolucyę dotyczącą wychodźtwa i popiera- 
pia związku św. Rafała, którą uzasadnił jeneralny 
sekretarz tegoż stowarzyszenia, dep. Caheusly, i 
wreszcie rezolucyę X. prob. Lindena z Kolonii, 
polecającą krzewienie Apostolstwa Serca Jezuso- 
wego. 

Mimo ulewnego deszczu zebrali się po południu 
uczestnicy wiecu w cyrku przy t. zw. ogrodzie 


Zjazd Kółek rolniczych. 


Lwów 30 sierpnia. 


(X) W obradach zjazda Kółek rolniczych biorą 
udział jako delegaci krakowskiego komitetu To- 
warzystwa rolniczego pp.: Karol Czecz i Dr Ju- 
liusz Leo; z wydziału Kady powiatowej krakow- 
skiej p. Dr Wilhelm Dadlez; z Kady powiatowej 
tarnobrzeskiej p. Zbigniew Horodyński. 

Obrady zjazdu rozpoczęły się dziś o godz. 10'/ę 
przed południem pod przewodnictwem p. Bolesła- 
wa Augustynowiecza. 

Pierwszy zabrał głos p. Antoni Cielecki, 
który imieniem galicyjskiego Towarzystwa gospo- 
darczego powitał uczestników zjazdu życzeniem 
powodzenia w ich pracy i zapewnieniem, że To- 
warzystwo gospodarcze zawsze jest gotowe popie- 
rać jak najgoręcej działalność Kółek rolniczych. 

Następnie przedłożył p. Kulczycki sprawo- 
zdanie komisyi lustracyjnej z rachunków Towa- 
rzystwa za rok 1894, poczem udzielono zarządowi 
głównemu absolatoryum. 

Dr Stefczyk w dłuższem przemówieniu podał 
do wiadomości zebranych i uzasadnił uchwałę za- 
rządu głównego, aby przy związku handlowym 
Kółek rolniczych w Krakowie utworzono prakty- 
czne kursa dla sklepikarzy, względnie dla kierow- 
ników sklepów Kółek rolniczych. Zarząd główny 
ofiaruje na ten cel 300 złr. pod warunkiem, iż 
kraj na ten sam cel równą kwotę przeznaczy. 

Z porządku dziennego nastąpiły wybory do ko- 
misyi rewizyjnej. Wybrano pp. Leszka Dąb- 
czańskiego, Antoniego Petrykiewieza i Ste- 
fana Wysockiego — do wydziału zaś w miej- 
sce zmarłego Ś. p. Teofila Mandyczewskiego i prof. 
Sikorskiego, który zrezygnował, zatwierdziło waloe 
zgromadzenie kooptowanych przez zarząd główny 
pp. Jerzego br. Borkowskiego i Dra Stanisława 
Kłobukowskiego. 

Następnie p. Bazyli Korol, lustrator Kółek rol- 
piczych, wygłosił odczyt o ważności i znaczeniu 
bodowli zwierząt domowych dla gospodarstw wło- 
ściańskich w ogólności. Prelegent starał się wy- 
kazać, iż do podnoszenia gospodarstw włościańskich, 
które przeważnie w opłakanym znajdują się sta- 
nie, może przyczynić się głównie hodowla zwie- 
rząt domowych, a przedewszystkiem hodowla by- 
dła rogatego, która — jak doświadczenie uczy -— 
wielkie daje dochody. Odczyt przyjęto oklaskami, 
a jeden z uczestników podziękował w serdecznych 
słowach prelegentowi, przyczem podniósł poży- 
teczną działalność lustratorów i postawił wniosek, 
względnie prośbę do zarządu, ażeby lustratorzy, 
zwiedzający gospodarstwa członków Kółek, uda- 
wali się także do sąsiednich gmin, w których 
niema Kółek rolniczych i w ten sposób przyczyniali 
się do rozszerzania sieci Towarzystwa. (Oklaski). 

X. Michał Żukliński z Grębowa, zaznaczając, 
iż dziś wychodzi wiele pism przeznaczonych dla 
ludu, a wiodących go na bezdroża, wykazywal 
potrzebę wydawania pisma religijno - polityczno- 
społecznego , któreby wychodziło pod kierowni- 
ctwem zarządu głównego, a pouczało lad o jego 
prawach i obowiązkach, nie siało nienawiści ka- 
stowej i nie rzucało pod płaszczykiem patryoty- 
zmu haseł socyalistycznych. Kto sieje waśń wśród 
warstw naszego ludu, ten przynosi szkodę Ojczy 
znie, bo ani lud, ani mieszczanie, ani szlachta, 
każde zosobna, nie zbawią Ojczyzny, lecz wszy: 
stkie te warstwy razem idąc ręka w rękę, zgodnie 
i poważnie przyniosą zbawienie Ojczyznie. Prze- 
mówienie swe zakończył mowca wnioskiem, aby 
zgromadzenie wezwało zarząd główny do wyda- 
wania w dachu powyższych wywodów mowcy 
Gazety włościańskiej dla ludu. 

X. Szatkowski podniósł, iż w pierwszym 
rzędzie powinien Zarząd główny starać się o pod- 
niesienie dobrobytu włościan, bo włościanin gło- 
doy ani książki, ani gazety czytać nie będzie. 

P. Górski zaznaczając, iż na wydawnictwo 
takie, jakie proponuje X. Żukliński, potrzeba 
pieniędzy, zaproponował, aby wniosek X. Żukliń- 
skiego przekazano zarządowi głównemu do zba- 
dania. 

X. Bielawski z Łąki wystąpił przeciw pi- 
smom, szerzącym wśród ludu, niezdrowe prądy i 
gorąco popierał wniosek X. Zuklińskiego. Prze- 
mawiało jeszcze kilka mowców, poczem wniosek 
X. Żuklińskiego odesłano do zarządu głównego. 

P. Górski z Mościskiego referował następnie 
w sprawie wynagrodzenia szkód, zrządzonych przez 
ćwiczenia wojskowe i postawił wniosek, aby za- 
rząd główny udał się z prośbą do rządu, iżby 
wszelkie szkody, zrządzone przez ćwiczenia woj- 
skowe, były sprawiedliwie oceniane i żeby wła- 
dze rządowe same wyszukiwały te oddziały woj- 
skowe, które szkody wyrządziły, dalej by ćwiczeń 
w strzelaniu z dział nie wyznaczano w czasie 
żniw, lecz w innej porze, wreszcie by taksatorów 
nie wyznaczały starostwa, ale komitety galicyj- 
skiego Towarzystwa rolniczego. Wnioski te uchwa- 
lono jednogłośnie i bez dyskusyi. 

Po krótkim wykładzie p. Beneszka o rybo- 
łostwie, przemówił włościanin Woźniak z Bo- 


Z wystawy. 


Lwów 30 sierpnia. 

(X<) Dziś o godzinie wpół do 11 przed połu- 
dniem przybyła pani ministrowa Plenerowa sama 
na plac wystąwy, minister Dr Plener udał się bo- 
wiem zaraz rano na ćwiczenia szkoły straży skar- 
bowej. Pani Plenerowa w towarzystwie namiestni- 
ka hr. Badeniego, Stan. hr. Badeniego i Władysła- 
wa Łozińskiego zwiedzała szczegółowo pawilon 
przemysłowy, a następnie pawilon hr. Andrzeja 
Potockiego. 

O godz. wpół do 12 przybył na plac wystawy 
minister Dr Plener i przyłączył się do oczekują- 
cego go towarzystwa przed pawilonem Rady 
szkolnej krajowej. Do towarzystwa przyłączyli się 
także pp. Dawidowie Abrahamowiczowie i posło- 
wie: Gorayski, Mieczysław hr. Borkowski i Szcze- 
panowski. Goście weszli do pawilonu namiestnika 
hr. Badeniego, w którym pomieszczona jest wy- 
stawa szkolnictwa. Tutaj oczekiwali p. ministra 
radcy szkolni Dr German, Mieczysław Baranow- 
ski, Franke, Zaleski i członek Rady szkolnej kra- 
jowej Aleksander Barwiński. P. namiestnik przed- 
stawił p. ministrowi wszystkich powyższych dy- 

itarzy, poczem rozpoczęto zwiedzanie pawilonu. 

wagę pana ministra zwróciły przedewszystkiem 
mapy szkół ludowych w Galieyi, oraz tablice wy- 
kazujące frekwencyę w tychże szkołach; nastę- 
pnie wyroby szkoły zręczności w Sokalu, oraz 
wzory i roboty ręczne seminaryów żeńskich. — 
Panu ministrowi podobała się bardzo mapa Gali- 
cyi, wykonana przez profesora Stanisława Majer- 
skiego; przyglądał się jej szczegółowo i kilka- 
krotnie z wielkiem uznaniem wyraził się o jej 
wykonaniu. Następnie oglądali goście z zajęciem 
rysunki szkoły realnej w Stanisławowie, a pó- 
źniej fotografie budynków szkół średnich w Ga- 
licyi. Pan namiestnik zauważył z uśmiechem, że 
nauczyciele twierdzą, iż niektóre budynki są li- 
che z tego powodu, iż wiele dotyczących aktów 
zalega w ministerstwie skarbu. Radca Baranow- 
ski na zapytanie p. ministra wyjaśnił, iż dlatego 
nie przedstawiono fotografii budynków semina- 
ryów nauczycielskich, gdyż w ogóle te budynki 
są bardzo liche. Radca German dodał zaś, że wogól- 
ności tylko te budynki szkolne są dobre, które 
miasta wystawiły, natomiast rządowe są liche. 

Z pawilonu Rady szkolnej kraj. udali się go- 
ście do pawilonu uniwersytetów, gdzię udzielał 
wyjaśnień rektor Uwikliński. 

O g. 1 udało się całe towarzystwo do restau- 
racyi francuskiej na placu wystawy na śniada- 
-_ mie, dane przez państwo Dawidów Abrahamo- 

wiczów. 
=- Po śniadania około godziny 3 po południa od- 
było się dalsze zwiedzanie pawilonów. Państwo 
Plenerowie w towarzystwie członków dyrekcyi i 
p. Namiestnika zwiedzili przedewszystkiem pawi 
lon Wydziału krajowego. Nagromadzone tutaj oka- 


posiedzenie publiczne, które zagaił marszałek X. 
Dr Orterer. Mowca wskazywał zadania, jakie 
mają katolicy do spełnienia, żądał powrotu Jezui- 
tów, odzywając się z całą stanowczością: „Chce- 
my ich mieć i będziemy ich mieli, jeszcze w bie- 
żącem stuleciu!“ W końcu prosił X. biskupa 
Schmitza o kilka słów zachęty i o błogosławień- 
stwo pasterskie. y 

X. biskup Schmitz stwierdził, iż wiec dzierży 
broń miłości i pokoju, walczy za przyrodzone 
prawa ludu i nadprzyrodzone prawa Kościoła. 
Przedewszystkiem występowały zawsze wiece ka- 
tolickie w obronie zagwarautowanych praw ludu 
w dziedzinie religijnej. Walczyły przeciw owej 
dążności, wedle której katolicka metryka mniej 
znaczy, a jej posiadacz mniej w życiu ma być 


kup zebranym swego błogosławieństwa. 

Profesor Schroers z Bonn mówił o znacze- 
niu wyższego wykształcenia i szerzenia nauki 
przez Kościół katolicki, wykazując, jak Kościół 
przez wszystkie wieki krzewił prawdziwą oświatę. 
Znajdujemy się obecnie na przełomie duchowym, 
winniśmy pracować gorliwie nad szerzeniem nauki 
w duchu chrześciańskim. Należy się starać, aby 
więcej katolików poświęcało się akademickiej ka- 
ryerze, jakkolwiek ona wymaga ofiar i odwagi. 
Słusznie powiedział profesor Hettinger, że droga 
katolickiego uczonego jest ciernistą, ale dlatego 
tylko, że tak mało osób nią chodzi. 

Ostatnim z rzędu mowcą na zebraniu był ba- 
ron Schorlemer z Alstu, który mówił na te- 
mat: „Kwestya socyalna i organizacya społeczeń- 
stwa na podstawie chrześciańskiej.* Mowca zwró- 
cił uwagę na socyalne niebezpieczeństwa, na 
wzrost demokracyi socyalnej i nowe niebezpie 
czeństwo anarchizmu. Na socyalne niebezpieczeń 
stwo zwrócił Kosciół katolicki zaraz baczną uwa- 
gę i zajmuje się niem gorliwie po dziś dzień. — 
Katolicy nie chcą waśni z innemi wyznaniami, lecz 
pragną walczyć wspólnie przeciw socyalnemu 
niebezpieczeństwu. Żądają oni przedewszystkiem 
reorganizacyi społeczeństwa na podstawie chrze- 
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uprawnionym od innych. W końcu udzielił X. bis- | 


ściańskiej, a taką mowca upatruje jedynie w or- 
ganizacyi wedle zawodów. Wprawdzie i teraz nie 
braknie korporacyj, lecz zbywa im na organiza- 
cyi odpowiedniej. Chodzi o usunięcie przeszkód 
tamujących taką organizacyę, mianowicie tych, 
które stoją w drodze rozwojowi chrześciańskiej 
rodziny, wolności Kościoła i zakonom. Nadto po- 
trzeba zapobiedz nienaturalnemu wzrostowi kapi- 
talizmu, stworzyć obostrzoną ustawę giełdową, 
któraby nie pozwalała na zapamiętałą grę speku. 
lacyjną. Dla rzemieślników żądał mowca ochrony, 
tak samo dla drobnych kupców w myśl wnio- 
sków centrum do ordynacyi procederowej i kon- 
kursowej. Organizacyi rolnictwa należy dokonać 
na podstawie zawodowo spółkowej, nie wedle 
stopy podatkowej, gdyż to trąci biurokracyą, 
przytem trzeba objąć także własność średnią i 
drobną. 

Onegdaj odbyły się znów dwa jeneralne zebra- 
nia katolików niemieckich, jedno zamknięte rano, 
drugie publiczne wieczorem. Zjazd ranny zagaił, 
jak zwykle, rektor X. Dr Orterer, i po odczyta- 
niu nadesłanych telegramów przystąpiono zaraz do 
obrad nad wypracowanemi przez szczególne ko- 
misye rezolucyami. Przyjęto prawie bez dyskusyi 
wniosek Dra Lingensa i wniosek dodatkowy księ- 
cia Lówensteina, Feliksa Loe i Rossowa, doty- 
czące świeckiej władzy Papieża i postanowiono 
na wniosek Dra Schiidlera i Dra Hiilskampa za- 
chęcać lud katolicki do unikania prasy bezbar- 
wnej, a energicznego popierania prasy katolickiej. 
Dalej przyjęto wniosek Towarzystwa Bonifacego, 
ażeby ze względu na zasługi tego Towarzystwa 
około zbawienia i szkoły, polecono je gorąco 
wszystkim katolikom Niemiec i Austryi. Nareszcie 
zgodzono się na wniosek O. Nixa z Paryża, aby 
odradzano młodym ladziom lekkomyślnego wy- 
chodźtwa do wielkich miast zagranicy, a w razie 
wychodżtwa nakłaniano ich do przystąpienia do 
istniejących tam Towarzystw katolickich i pobytu 
w katolickich domach, póki nie uda im się zna- 
leżźć zatrudnienia. Na końcu posiedzenia oświad- 
czył jeszcze przewodniczący, że hr. Preysig sta- 
wił wniosek, aby przyszły zjazd katolicki odbył 
się w Monachium. Wniosek ten przyjęto oklaskami 
i przekazano komisyi urządżającej. 

Na zebraniu wieczoraem, które odbyło się o g. 
5 pod przewodnictwem wiceprezydenta Korffa 
z Stutthausen, wygłoszono 4 referaty, dotyczące 
wyłącznie spraw Kościoła. Najprzód mówił prof. 
Dr Kurth z Leodyum o kwestyi rzymskiej, Kwe- 
stya rzymska jest najpierwszą i najważniejszą, 
gdyż jest rzymską i katolicką. Rozpada się ona 
na dwa pytania: Czy kościół w osobie swej Gło- 
wy ma być wolnym i czy jest wolnym? Czy spo- 
łeczeństwo kościelne 200 milionów liczące, ma być 
wolne? Dwa te pytania rozprowadził mowca bar- 
dzo umiejętnie i wymownie, pozyskawszy sobie 
rzęsiste oklaski za swój wykład. 

Drugim przedstawicielem zagranicy był X. prof. 
Schaepman z Utrechtu, Holenderczyk, którego 
mowa, pełna humoru, wywołała wesołe usposo 
bienie wśród zebrania. Mowca stwierdził, iż Ho- 
lenderczycy są dumni ze swej wolności, z wolno- 
ści katolickiego Kościoła w ich kraju. Tam bi- 
skupi bywają mianowani bez współdziałania pań- 
stwa, państwo mie wywiera wpływu na wycho- 
wanie i naukę. Zakony mają w Holandyi zupełną 
swobodę, nawet nie braknie tam Jezuitów. W do- 
wcipny sposób porównał mowca stosunki holen- 
derskie ż niemiecką ustawą o Jezuitach i w świe- 
toy sposób uzasadniał wolność zakonów i powrotu 
Jezuitów. Przeciągłymi oklaskami wyrażono mowcy 
wdzięczność za ten znakomity wykład. 

O chrześciańskiem miłosierdziu mówił X. rektor 
Miiller, który w bardzo poważnych słowach wy- 
wodził, że dążności miłosierne niedość jeszcze uwy- 
datniają się na zewnątrz. 

Prawdziwie mistrzowską mową zakończył sze- 
reg przemówień dzisiejszego zebrania mecenas Dr 
Górtz z Trewiru, który wykazywał, w jaki to 
sposób w Niemczech i Prusiech wykonywa się 
równouprawnienie w ustawodawstwie i administra- 
cyi. Wzywał on w końcu do tego, aby się zwró- 
cić do cesarskiego serca i przedłożyć, że lepszej 
usługi nie można państwu oddać, jak przestrze- 
gając ściśle zupełnego równouprawnienia obydwóch 
wyznań chrześciańskich w państwie. (Grzmiące 
oklaski) 

Marszałek X. Dr Orterer odczytał następnie 
telegram od Ojca św., który przesyła wiecowni- 
kom swoje błogosławieństwo apostolskie. Zebrani 
przyjęli telegram głośnym okrzykiem na cześć 
Ojca $w., poczem marszałek podziękował dwom 
zagranicznym mowcom za ich piękne i treściwe 
wykłady. 


Czas odnowić przedpłatę 
która wynosi : 
W miejscu na Wrzesień 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 
ć wg żądanie odsyłanym będzie dziennik 
o domu za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Wrzesień. . . 


= 


. złr. 1:80 
6:80 


złr. 2:50 


Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8— 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 

Od 1 Września do 31 Grudnia . 20 


n 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 


Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


Kraków 31 sierpnia, 


— JE. p. Minister Madeyski po siedmiotygodnio- 
wym pobycie opuszcza jutro 
nister wrąz z małżonką udaje się porannym pocią- 
giem kuryerskim do Rzeszowa, gdzie udzielać będzie 
posłuchań w gmachu starostwa, następnie zaś na dni 
kilka do Tyczyna. Dnia 4 września stanie p, Mini- 
ster we Lwowie. i 

— Dr Edward Rittner, szef sekcyi w Minister- 
stwie wyznań i oświaty, przybył wczoraj wieczorem 
do Krakowa, dziś zaś rano udał się „do wschodniej 
Galicyi. Dr Rittner od dnia 5 września bawić będzie 
we Lwowie. 4 5 

— Zapiski osobiste. Dr Stanisław Ponikło, dy- 
rektor szpitala św. Łazarza, powrócił z Zakopanego 
do Krakowa i objął urzędowanie, 


Wolę Justowską. P. Mi-| 


OE ANASA NE uł a TA IN EE EE AAEE T i z ÓJEC NA 


— Uroczystości trzechsetnej rocznicy kanoniza- 


cyi św. Jacka. W dalszym ciągu nabożeństw, odpra- 
wianych z powodu pamiętnej rocznicy, celebrował wczo- 
raj po południu w kościele 00O. Dominikanów nie- 
szpory X, kanonik Midowicz, kazanie zaś wypowie- 


dział X. Teofil Flis, kaznodzieja katedralny na Zam- 
ku. W dniu dzisiejszym wotywę odprawił X. Kazi- 


mierz Rybka, przeor klasztoru 00. Karmelitów bo- 


sych w. Czerny, a sumę wikaryusz jeneralny, X. 


Trapp; podczas sumy kazanie wypowiedział X. Fran- 


ciszek Drescher z zakonu OO. Karmelitów bosych 
w Czerny. Dzisiaj rozlepiono po rogach ulic program 
uroczystej procesyi z relikwią głowy św. Jacka, pa- 
trona Polski; procesya odbędzie się w niedzielę, a 


prowadzić ją będzie, jak wiadomo, X. kardynał Kopp. 


Wyruszy ona z kościoła 00. Dominikanów do kate- 
dry na Wawelu i ztąd powróci do dominikańskiej 
świątyni. W procesyi wezmą udział władze, instytucye 
dobroczynne, kongregacya kupiecka, Towarzystwo 
strzeleckie i t. d. Uroczystość zakończy Te Deum i 
błogosławieństwo N. Sakramentem, 

X. biskup Łobos, . jak donieśliśmy, zasłabł i nie 


może przyjechać, aby wziąć udział w uroczystości — 
św. Jacka. W miejsce jego celebrować będzie jutro 


w sobotę sumę w kościele OO. Dominikanów, bawiący - 


w gościnie u Książąt Czartoryskich na Woli X. bi- 
skup Jourdan de ia Passardióre, sufragan z Rouen, 


tercyarz zakonu św. Dominika. 


— Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 


komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego i de- 
legatów Towarzystw rolniczych okręgowych odbędzie 
się jutro o godzinie 11 przed połndniem w sali To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Przed zgromadzeniem o godzinie 10 odprawione bę- — 
dzie w kościele 00. Reformatów nabożeństwo żało- 
bne za duszę $. p. Jana hr. Tarnowskiego, prezesa 
Towaizystwa rolniczego krakowskiego, na które pre- 


zydyum zaprosiło wszystkich członków. Porządek 


dzienny obrad obejmuje kilka ważnych spraw, między 
innemi wybór prezesa w miejsce $. p. hr. Jana Tar- 
nowskiego, oraz wybór delegatów na zgromadzenie 


jubileuszowe Towarzystwa gospodarczego we Lwowie. 


— Pogrzeb. Dzisiaj o godz. 9 rano zwłoki é. p. 
Adama Łempickiego przewiezione zostały z dworu 
w Krzysztoforzycach do kościoła parafialnego w Ru- 


Bzczy, zkąd po odprawionem nabożeństwie żałobnem y 


przewieziono je na cmentarz krakowski i złożono 
w grobie rodzinnym. W pogrzebie wzięło udział li- 


czne duchowieństwo, rodzina, krewni pp. Michałow- 


scy, Morsztynowie, Sołtykowie, siostry zmarłego pani 


dyrektorowa Marchwicka z synem, pani Kicińska, Ę 


przyjaciele pp. Popielowie, Rostworowscy, oraz przy- 


jaciel i kolega z Paryża, Bonn i redakcyi Czasu, 


p. Stanisław Kożmian. — Rada powiatowa kra- 


kowska, której $. p. Adam Łempieki był członkiem, 
wysłała na pogrzeb osobną deputacyę, która złożyła 
wieniec na trumnie; w skład deputacyi wehodził pre- 


iae 


zes p. Alfred Milieski, wiceprezes Dr Fr. Paszkow- 


ski i członek Wydziału Ożegalski. W żałobnym obrzę- 
dzie wziął także udział p. delegat Laskowski. U ro- 


gatki mogilskiej oczekiwał na kondukt pogrzebowy - 
zakład ów. Józefa dla osieroconych chłopców, którego 


Adam Łempicki był po śmierci $. p. hr, Stanisława 


Michałowskiego kuratorem, nie szczędząc pracy, trudu — 


i zabiegów około rozwoju tej dobroczynnej instytacyi. 


— Z teatru miejskiego. Rzadka sposobność ujrze- 
nia Powrotu posła Niemcewicza na scenie jutro na | 


otwarcie sezonu daną będzie miłośnikom narodowej 


sztuki; utwór ten jednokrotnie tylko powtórzony będzie 


na razie. Powodem chwilowego wycofania tej klasy- 


cznej komedyi z repertuaru jest udzielenie urlopu 
p. Solskiemu, doskonałemu przedstawicielowi zaba- 
wnej postaci Szarmanckiego w Powrocie posła. Dal- 


sze wieczory tygodnia wypełnią nowości, które w ze- 


szłym sezonie największy odniosły sukces, a zatem 
Madame sans gêne, Talizman i Jak myślicie. 


P, Antonina Hoffmann ukaże się na scenie we wto- 


rek w Świecie nudów. Tegoż wieczoru będziemy 


świadkami niezwykle interesującego debiutu w roli - 


angielki. | 
— Z teatru letniego. W sobotę odegraną będzie 
operetka Zellera: Ptasznik z Tyrolu. 


— W festynie, mającym się odbyć w dniu 2-go 


września r. b. na dochód „Przytuliska* dla wetera- 
nów z roku 1863 4 przyjęły łaskawie udział jako 


gospodynie — panie: Odonowa Bujwidowa, Włady- 


sławowa Bojarska, Józefowa Benolukowa, Mieczysła- 


wowa Dąbrowska, Janowa Federowiczowa, Tadeu- 
szowa Federowiczowa, Wilhelmowa Fenzowa, Free- | 


gowa, Kopffowa, Kazimierzowa Kamocka, Edwardo- 
wa Korczyńska, Romanowa Kleinowa z Podgórza, 


Teod»rowa Kułakowska, Ludwikowa Małecka, Sta- 
nisławowa Pareńska, Józefowa Retingerowa, Andrze- 
jowa Szyjewska, Marya Siedlecka, Arturowa Steino- 


wa, Woyneko Tomkiewiczowa, Bolesławowa Ulanow- _ 


ska, Ludwikowa Zawiłowfka. 
Komitet uprasza wszystkich panów, którzy przy- 
rzekli swój współudział w urządzeniu festynu, ażeby 


zgromadzili się w dniu tegoż, t. j. w wiedzielę dnia | 
2 września r. b. o godz. 1 popołudniu przed bramą — 


parku krakowskiego, gdzie otrzymają odznaki i obej- 
mą przyjęte na siebie czynności. 
— Dar. P. Adam Ciborowski z Paryża ofiarował 


kwotę 40 franków na cele Towarzystwa upiększenia 


m. Krakowa i okolicy. Dar ten przynosi pomoc in- 
stytucyi pożytecznej i wiele dla upiększenia miasta 
pracującej, niestety rozporządzającej bardzo skrom- 
nymi środkami. Gdyby ofiarność publiczna więcej pa- 
miętała o Towarzystwie, mogłoby ono jeszcze poży- 
teczniej pracować, a taka praca leży w interęsie mia- 
sta i mieszkańców. 

— Straszna śmierć. Wczoraj o godzinie 6 min. 
45 wieczorem zawiadomiono policyę i Towarzystwo 
ratunkowe, iż stróź domu pod Nrem 3 przy ulicy 
Sebastyana Jakób Zięba wyskoczył z okna II piętrą 


kamienicy na bruk. Przybyło natychmiast pogotowie 


ratunkowe oraz lekarz policyjny Dr Schwarz i ofi- 3 


cyał p. Horak; zgromadziło się też na miejscu wiele 
publiczności, Straszny jej oczom przedstawiał się wi- 
dok; — na bruku leżał człowiek z roztrzaskaną zu- 
pełnie głową i połamanemi kończynami. Lekarz stwier- 
dził śmierć i zwłoki przewieziono do zakładu medy- 


cyny sądowej. Jak się można było dowiedzieć, Ziębą 


od pewnego czasu objawiał rozstrój nerwowy; wozo- 
raj pokłócił się z żoną i uderzył ją tak, że zemdlała. 
Sądząc, że ją zabił, pobiegł na II piętro i ztamtąd 
skoczył na dół. Pozostawił jedno małoletnie dziecko. 

— Mianowania i przeniesienia. Minister wyznań 
i oświaty zamianował zastępcę katechety w szkole 
realnej we Lwowie X. Janą Ładę Gnatowskiego, rze- 
czywistym nauczycielem religii rzym. kat. przy V 
gimnazyum we Lwowie. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła oficyała 
pocztowego Kazimierza Paleologa z Tarnopola dą 
Krakowa, a asystentów pocztowych: Ądolfa Rosen- 
raucha z Podwołoczysk do Tarnopola, Aleksandra 
Bohussa ze Lwowa do Nowego Sącza, Jana Klemen- 
siewicza z Nowego Sącza do Lwowa i Antoniego 
Eckerta z Biały do Krosna. 

— Ze Lwowa donoszą nam d, 30 bm.: Dziś wie- 


czorem odbył się u ks. Adama Sapiehy na cześć p' F 


E; * ży 


CZAS z Soboty 1 Września 1894. 


jenerał-gubernator moskiewski ks. Dołgorukow zawe- 
zwał do siebie redaktora lekarskiej gazety, w której 
były drukowane oświadczenia przeciw Zacharinowi i 
zagroził mu, iż będzie musiał opuścić Moskwę w 24 
godzinach, jeśli jeszcze słówko przeciw Zacharinowi 
będzie ogłoszone. Należy jednak przyznać, iż Zacha 
rin, jeśli chce, umie być także uprzejmym, a w ka 
żdym razie pacyentem zajmuje się troskliwie. Gdy 
minister hr. Tołstoj śmiertelnie zachorował, wezwał 
car Zacharina, aby mu osobiście zdawał raport o sta- 
nie zdrowia Tołstoja. Jeden z petersburskich lekarzy 
wysłał Tołstoja do Krymu, lecz ta zmiana powietrza 
pogorszyła mu zdrowie. Minister powrócił ciężko chory, 
był już przygotowany na śmierć i stracił wszelkie 
zaufanie do medycyny. Przejeżdżał on przez Moskwę, 
a rodzina zawezwała Zacharina, Minister nie chciał 
go z początku przyjąć i dopiero po długiej walce 
zdecydował się to uczynić, chcąc uniknąć publicznego 
skandalu. Zacharin zaraz złagodził cierpienia Toł- 
stoja, który żył jeszcze potem dwa lata, Gdy car 
przed dwoma laty zachorował na zapalenie płuc, nie 


tysięcy marek. Obecnie Köln. Volksztg donosi, że 
tą osobą z Paryża jest dawna przyjaciółka pewnego 
pana z najwyższej berlińskiej arystokracyi, która też 
rzeczywiście sumę tę otrzymała za wyjawienie taje- 
mnicy. Po tem odkryciu jednak wszystko ucichło, a 
śledztwo zastanowiono. — Całe to doniesienie Köln. 
Volksztg wygląda bardziej na chęć wywołania sen 
sacyi, tem bardziej, że jak półurzędowe pisma twier- 
dzą, śledztwo wcale zastanowione nie zostało, lecz 
tylko w innym kierunku i bardzo gorliwie dalej jest 
prowadzone. 

— Jan i Edward Reszkowie zaangażowali się do 
Towarzystwa, zorganizowanego przez pp. Abbey i 
Grau, które ma śpiewać w jednym z nadchodzących 
sezonów w nowojorskim „Metropolitan Opera House.“ 
W skład tego Towarzystwa wchodzą między innemi 
takie znakomitości jak: Melba, Sibil Sanderson, Ta- 
magno, Maurel. Repertoar obejmuje: Wertera, Ma: 
non, Mignon, Romea i Julig, Falstaffa, Otella, 
Cavallerię, Pajaców, Samsona Dalilę i w. i. 

— Stracenie Bruneau. Jak wiadomo z depeszy, 


ministra Plenera obiad, w którym wzięło udział 
kilkadziesiąt osób. 

Wieczór o g. 9 odbędzie się w salonach dyrekcyi 
skarbu raut, dany przez p. Korytowskiego na cześć 
p. ministra. Jutro przed południem zwiedzać będą 
pp. Plenerowie osobliwości miasta, a mianowicie Mu- 
zeum Dzieduszyckich, Ossolineum, Wysoki Zamek. 
Popołudniu o godzinie 3 udają się pp. Plenerowie 
do Buska w odwiedziny do pani namiestnikowej, 
zkąd wieczór wrócą do Lwowa. W sobotę przed po- 
łudniem zwiedzą jeszcze raz wystawę. 

Zanotować wreszcie winienem, że pp. Plenerowie 
zamieszkali w hotelu „Imperial*, a nie w pałacu na- 
miestnikowskim, jak to mylnie telegrafowano. 

— Z Chrzanowa piszą nam pod dniem 29 b. m. 
o pobycie ministra hr. Schonborna: 

W dniu dzisiejszym o godz. 10*/, rano przybył 
JE. p. minister sprawiedliwości hr. Schönborn do 
Chrzanowa, udał się wprost do sądu, zlustrował ta- 
kowy i znalazł agendę we wzorowym porządku; zwie- 
dził areszta sądowe, a po uskutecznionej wizytacyi i 


Dział ekonomiczny. 


10—15 centów wyżej. 


tów nie było. 


Wszystko za 100 kilogramów. 


sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 31 sierpnia. 

Pokup na pszenicę był na targu dzisiejszym 
słaby, ceny jednak mimo to utrzymały się; żyto 
zaś miało lepszy odbyt i płacono za dobry towar 


Jęczmień browarowy prima miał łatwy zbyt po 
dobrych cenach. Wreszcie prawie żadnych obro- 


Płacono pszenicę białą 6:90 do 7:25 złr.; czer- 
woną nową 6'85 do 7:20 złr.; żółtą 6:85 do 7.10 złr.; 
żyto nowe 5'60 do 5'90 złr., jęczmień browarny 
6:25 do 6:75 złr.; na paszę 450 do 490 złr.; 
owies 5'30 do 5'70 złr.; rzepak 9:— do 9'25 złr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


stracono wczoraj rano w Laval eksksiędza wikarego 
Bruneau, który zamordował swego proboszcza w Btra- 
mes, dep. Mayenne. Straceniu przypatrywał się tłum 
ludności, liczący 8000 osób. Stracenie miało się już 
odbyć w dniu 28 bm, W nocy jednak przed wyko- 
naniem wyroku depesza z Paryża powstrzymała eg- 
zekucyę. Równocześnie p. Lafargue, sekretarz prezy- 
denta rzeczypospolitej, zawezwał obrońcę. Bruneau, 
jata Dominique do Pont sur Seine, miejscowo- 
ści, w której obeenie przebywa Casimir-Perier. Powo- 
dem odroczenia egzekucyi była prawdopodobnie oko- 
liczność, że skazany zażądał dniem poprzód spowie- 
dzi. Biskup miejscowy udzielił specyalnego pozwole- 
nia, aby spowiedzi skazanego wysłuchał duchowny 
więzienny X. Foubert, a prokurator rozkazałjstraży sta- 
nąć podczas spowiedzi w takiej odległości, aby ta- 
jemniea spowiedzi nie została złamana, aby jednak 
zarazem straż mogła mieć skazanego ciągle na oku 
i mogła przeszkodzić ewentualnemu zamachowi samo- 
bójczemu. — Spodziewano się, że Bruneau po 
czyni także wobec prokuratora zeznania, lub nawet, 
że proces będzie wznowiony; tymczasem stracenie 
odbyło się, a więc widocznie Casimir-Perier po zba- 
daniu sprawy, odmówił ułaskawienia. — X. Foubert, 
który zdobył sobie w ostatnich dniach zupełne zau- 
fanie Bruneau, spędził całą noc przed egzekucyą na 
modlitwie przy skazanym. O godz. 5 rano otwarto 
drzwi więzienia, a Bruneau blady ze spuszczoną gło- 
wą ukazał się między X. Foubertem a katem Dei- 
blerem. Bruneau z rezygnacyą zbliżył się do gilo- 
tyny, a egzekucya odbyła się nadzwyczaj szybko. 
Przed straceniem oddał Bruneau prokuratorowi list, 
ucałował dwa razy podany sobie krzyż i zawołał: 
„Umieram niewinny.* Gdy głowa Bruneau spadła do 
kosza, odezwały się wśród publiczności długotrwałe 
oklaski. 

— Na cześć Joanny d'Arc odbywają się w Dom- 
remy uroczystości, które gromadzą niezliczone tłumy 
ludu. Liczba pielgrzymów dochodzi do 30.000. Ze 
wschodnich departamentów przybywają pielgrzymi 
z orkiestrami, chorągwiami i wieńcami. Na wzgórzach 
Bois-Chenu, naprzeciw budującej się kaplicy, urzą- 
dzili biskupi z Nantes, z Saint Die i z, Monaco reli- 
gijne uroczystości, po których odbył się bankiet przy 
udziale biskupów. Po bankiecie ruszył olbrzymi po- 
chód pielgrzymów w uroczystej procesyi przed dom 
Joanny d'Arc. Manifestacya ta miała charakter pod- 
niosły i imponujący; wznoszono okrzyki: „Niech żyje 
Joanna d'Are, niech żyje Francya.* 

— Eks-ministrowie. W obu Izbach parlamentu 
francuskiego w chwili obecnej zasiada aż 60 byłych 
ministrów, a mianowicie w senacie 34, w Izbie de- 
putowanych 26. Dziesięciu z nich było prezydentami 
gabinetów, a mianowicie: Brisson, Goblet, Ribot, Rou- 
vier, Buffet, Falliéres, Floquet, Freycinet, Loubet i 
Simon. 

— Gladstone zajmuje się znowu obecnie kwestyami 
teologicznemi i ogłosi we wrześniowym zeszycie cza- 
sopisma Nineteenth Century rozprawę: „O prawdzi- 
wych i błędnych naukach o pokucie i rozgrzeszeniu. * 

— Lekarz cara. Jak wiadomo, cara ma obecnie 
w swej opiece lekarskiej rof. Zacharin z Moskwy, 
którego od śmierci Botkina nazywają „pierwszym le- 
karzem Rosyi.* W British Medical Journal jeden 
z angielskich lekarzy podaje następujące ciekawe o 
Zacharinie szczegóły: Zacharin ma przeszło lat 60, 
a od 35 lat jest profesorem medycyny wewnętrznej 
w uniwersytecie moskiewskim. Kształcił się on w Ro- 
syi, a swoje studya lekarskie uzupełnił na uniwersy- 
tetach niemieckich. Pierwszy wprowadził w Rosyi 
ścisłą kliniczną metodę badania. Zjednał też sobie 
ogromną i intratną praktykę, a majątek jego szacują 
na 5 milionów rubli. Praktyczni lekarze ze wszyst- 
kich części środkowej i południowej Rosyi posyłają 
mu pacyentów. Żądający jego pomocy lekarskiej mo- 
szą się także narażać na różne nieprzyjemne sceny 
i „oryginalności* znakomitego lekarza, W każdym 
domu, do którego on wchodzi, muszą być poprzednio 
poczynione specyalne zarządzenia: wszystkie psy mu- 
szą być wydalone, wszystkie dzwonki zatkane, wszyst- 
kie drzwi otwarte. Profesor wszedłszy do domu, za 
czyna się powoli rozbierać; w przedpokoju zrzuca 
futro, w drugim pokoju surdut i kalosze, w trzecim 
w miarę potrzeby inne części ubrania. Otoczenie pa- 
cyenta musi zachować najzupełniejszą ciszę, tylko na 
pytania wolno odpowiadać i to ograniczać się do 
słów: „tak* lub „nie.* 

Ekscentryczności Zacharina bywały już często przed - 
miotem niemiłych wyjaśnień, a przed kilku laty po- 
wstała formalna publiczna agitacya przeciw niemu, 
w której wzięło udział kilkuset lekarzy, Owczesny 


chciał z początku wzywać do siebie Zacharina, a 
uczynił to dopiero na wyrażne życzenie carowej. 

— Starzec 50-letni. Dzienniki petersburskie do 
noszą, iż w miejscowości Wołczańsk, położonej w gu- 
bernii charkowskiej, zmarł niedawno wieśniak, który, 
według obliczeń tych, co go zdawga znali, musiał li- 
czyć około 150 lat. Jeszcze przed 10 laty pamięć 
mu dopisywała, przyznawał się też wówczas do 140 
lat i wogóle trzymał się jako tako. Dopiero w ciągu 
ostatniego dziesiątka. 'zdziecinniał „najzupełniej i stał 
się ciężarem dla swego otoczeni, Kaprysił i płakał kraj. 
bez powodu, jak małe bezradne dziecko i od czasu 
do czasu tylko dawał się namówić do przyjęcia po- 
żywienia. Kazał się w łóżku często nosić i tylko pod 
przymusem opuszczał mieszkanie. Ostatecznie musiano 
doń przyjąć stałą piastunkę, która go często prze- 
mocą karmiła i poiła, do snu układała, opowiadające 
mu bajeczki, wreszcie jak dziecko, wiodła za rękę 
na przechadzkę do pobliskiego lasku. Raz przez za- 
pomnienie, pozostawiono go w krześle, w którem też 
całą noc przespał, zwinięty w kłębek. Największą 
dlań przyjemnością w ostatnich latach życia były 
zabawy z małemi dziećmi. 

— Szulernię kobiecą, założoną na wielką skalę, 
odkryto świeżo w Nowym Jorku przy jednej z naj- 
bardziej ożywionych ulic. Jest to prawdziwy pałac 
gry dla kobiet, o którego istnieniu dotąd nikt nie 
wiedział. Żaden mężczyzna nie przestąpił dotąd pro- 
gów tego, z najwyższym przepychem urządzonego pa- 
łacu. Tylko wtajemniczone damy, lub przez nie wpro- 
wadzone, mają doń przystęp. W przedsionku przyj 
muje murzynka gości i wprowadza je do salonu, za- 
słanego przepysznymi dywanami, ozdobionego olbrzy 
biemi zwierciadłami, kosztownemi draperyami i mar- 
murowemi statuami. Naprzeciw drzwi widać ogromny 
zegar, na którego szczycie stoi Mephisto, trzymający 
w ręku cztery asy i depcący nogami kupę złota, 
Cały personal służbowy składa się z murzynek. One 
to przyjmują gości, wprowadzają je do garderoby, a 
następnie do sali gier. Grywane tam bywają: pha- 
rao, baccarat, rouge et noir, ruleta. Najbardziej in 
teresującą salą jest Limitlesss Play Room, gdzie dla 
stawek nie istnieją maksymalne granice; tam grają 
najbogatsze damy, tam wydawane bywają najwy- 
kwintniejsze kolacye. Sala ta jest odosobnioną, wstęp 
do niej trzeba sobie kilka dni naprzód zamówić, setki 
tysięcy bywają tam przegrywane i wygrywane. 
W innych salach dostać można cygara i przekąski 
bezpłatnie, płaci się tylko za szampan. Właścicielka 
i kierowniczka tego domu. gry. przesiaduje w wy- 
kwintnie urządzonym gabinecie, do którego przystęp 
dozwolony jest każdej damie. Od wieczora do rana 
napełniają ten dom kobiety ze wszystkich sfer towa- 
rzyskich, przeważnie zaś z bogatszego stanu średnie- 
go. Trwożliwsze damy grają zawelonowane. Mniej 
zasobne kobiety i dziewczęta, jak panny sklepowe, 
urzędniczki poczt, telegrafistki, robotnice składają ró- 
wnież tu swoje ofiary. Dla tej chudej klienteli nie 
stoją jednak salony te zupełnie otworem. Muszą one 
swoje krwawo zapracowane oszczędności razem sku- 
piać i wysyłają jednę swoją powierniecę, aby próbo- 
wała szczęścia. 

— Behanzin, były król dahomejski, internowany 
na wyspie św. Maurycego, przyjmuje chrześciaństwo. 

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W sobotę 1 września: Powrót posła, komedya 
w 3 aktach J, U. Niemcewicza, oraz Dzika różyczka, 
komedya w 1 akcie J. Blizińskiego. 

W niedzielę 2 b. m.: Talizman, baśń dramaty- 
czna w 4 aktach L. Fuldy. 

We wtorek 4 b. m.: Powrót posła i Dzika ró- 
życzka (jak wyżej). 

We środę 5 b. m.: Świat nudów, komedya w 3 
aktach Edwarda Pailleron'a. 

We czwartek 6 b. m.: Madame sans góne, kome- 
dya w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 

W piątek 7 b. m. popularne przedstawienie: Po- 
wrót posła i Dzika różyczka (jak wyżej). 

W sobotę 8 b. m.: Jak myślicie, komedya w 4 
aktach K. Zalewskiego. 

W niedzielę 9 b. m.: Kaściuszko pod Racławi- 
cawi, obraz historyczny w 7 obrazach Lasoty. 


obejściu wszystkich biór, zauważył, że sąd jest nie- 
odpowiednio umieszczony i przyrzekł temu zaradzić. 
Następnie udał się w towarzystwie Antoniego hr. Wo- 
dzickiego i sędziego pow. do nowo- wybudowanego 
gmachu Rady pow., po którym oprowadzał JE. p. Mi- 
nistra marszałek pow. Antoni hr. Wodzicki. Wraca- 
jąc, zauważył JE. p. Minister przy alei Henryka 
nowo wystawiony budynek piętrowy i zwrócił się z za 
pyta do sędziego pow., czy budynek ten 
dałby się na pomieszczenie sądu, a gdy sędzia pow. 
wyjaśnił, że właściciel oświadczył gotowość wynaję- 
cia budynku i przedłożył plany i tylko rozchodzi się 
o plany na areszta, wstąpił do budynku, oglądnął 
takowy i polecił sędziema pow. postawić wnioski we 
właściwej drodze. 

O godz. 3 po południu przybył JE. p. Minister 
w towarzystwie hr. Ant. Wodzickich, p. Stanisława 
Koźmiana, hr. Michałowskiego i pp. Sobańskich na 
stacyę kolejową w Chrzanowie, gdzie członkowie sądu 
byli zgromadzeni. Sędzia pow. imieniem sądu podzię- 
kował p. Ministrowi, że zaszczycił sąd tutejszy swemi 
odwiedzinami, poczem p. Minister zaszczycił rozmową 
dłuższą sędziego pow. i adjunktów sądowych. P, Mi- 
nister w powyższem towarzystwie udał się do Krze- 
Bzowie do hr. Potockiego, zkąd kuryerem odjechał 
przez Kraków do Łańcuta, a ztamtąd do Lwowa. 

— Z wystawy. P. Karol Włodzimirski, właściciel 
młynów w Podgórzu, został zaproszony przez dyrek- 
cyę wystawy na członka jury w dziale młynarstwa i 
przemysłu młynarskiego. Jury w tym dziale zbierą 
się 1 września. 

— Manewry wojskowe. Fremdenblatt pisze: Ar- 
cyksiążę Albrecht, który objął naczelne kierownictwo 
nad zapowiedzianemi na przyszły miesiąc manewrami 
korpuśnemi i kawaleryjskiemi w Czechach, Galicyi i 
na Węgrzech, wyjedzie już dnia 31 b. m. najpierw 
do Czech. Na manewrach będą także obecni: szef 
sztabu jeneralnego bar. Beck oraz liczni jenerałowie 
i oficerowie sztabowi. Wszyscy wyjadą dnia 31 b. m. 
rano do Czeskiej Trzebowy (Bóhmisch-Triibau), a ztąd 
do Landskrony. Manewry rozpoczną się już dnia 1 
września. W dniu 2 września, w którym przybędzie 
Najj. Pan, nastąpi odpoczynek. Dnie 3, 4, 5 i 6 
przeznaczono na manewry. Po ich ukończeniu w d. 
6 września w południe odbędzie się w głównej kwa- 
terze Najj. Pana wielki obiad, w którym wezmą 
udział wyżsi oficerowie i pełnomocnicy wojskowi 
państw zagranicznych. Wieczorem w dniu 7 odjedzie 
Najj. Pan wprost do Lwowa. Z zagranicznych atta- 
chés wojskowych towarzyszyć będzie monarsze jedy- 
nie rosyjski pełnomocnik wojskowy podpułkownik 
Woronin. Arcyksiążę Albrecht z osobami swojego or- 
szakn i jeneralicyąwyjedzie d. 7 września o godzinie 11 
przedpołudniem z Landskrony przez Kraków i Lwów 
do Rohatyna. Dnia 10 w poniedziałek rozpoczną się 
manewry kawaleryjskie, na których jednak nie bę- 
dzie obecnym cesarz i potrwają przez 11, 12 i 18 
września. Dnia 14 rano arcyksiążę Albrecht z jene- 
ralicyą wyjedzie pociągiem pospiesznym z Bursztyna 
do Stanisławowa, a ztąd przez Stryj i Ławoczne do 
Budapesztu, następnie zaś na pole manewrów w Ba- 
lassa-Gyarmat. Manewry IV i VI korpusu zajmą 4 
dni czasu, mianowicie od 18 do 21. Najj. Pan opuści 
dnia 21 wieczorem Balassa-Gyarmat i uda się na 
dłuższy pobyt do Gódóló, 

— Pomnik artysty. Na cmentarzu powązkowskim 
w Warszawie zebrało się wczoraj dość liczne grono 
osób, przeważnie ze świata teatralnego i dziennikar- 
skiego, ażeby uczcić pamięć Jana Tatarkiewicza, obe- 
enością przy poświęceniu jego pomnika. Nad grobem 
utalentowanego artysty stanął obelisk z portretem nie- 
boszczyka, dzieło rzeźbiarza Pruszyńskiego. Uroczy- 
stości poświęcenia dokonał kapelan cmentarza. Po- 
mnik znajduje się w pobliżu grobowców Królikow- 
skiego i Wisnowskiej. 

— Elektryczna blokada. Projektowana przez za- 
rząd drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej elektry- 
czna blokada stacyj, czyli zamykanie przejazdów sta- 
cyjuych na tejże drodze przy pomocy elektryczności, 
otrzymała zatwierdzenie ministeryalne, w następstwie 
tego znana firma berlińska Siemens et Halske rozpo- 
częła roboty około urządzenia elektrycznego zamy- 
kania przejazdów na oddziale Sosnowice - Zawiercie, 
poczem ulepszenie to zastosowane będzie i na in- 
nych oddziałach tejże drogi. 

— Sprawa Kotzego. Podczas śledztwa przeciw 
Kotzemu, rodzina tegoż wyznaczyła nagrodę za wy- 
krycie autora anonimowych oszczerczych listów do 
rozmaitych osób dworu i arystokracyi berlińskiej. — 
Na to z Paryża zgłosiła się jakaś osobistość, ofiaru- 
jąca się wydać poszukiwanego oszczercę za sumę sto 


cie u wiceprezydenta Korytowskiego. 


w odwiedziny do pani Namiestnikowej. 


księciem Bałgaryi. 


się utworzenia konsulatu we Lwowie. 


Telegramy biura koresp. 


kron. 


ności. 


bez szwanku na granicy Bośni. 


w stanie jego zdrowia lekkie polepszenie. 


— Dnia 30 sierpnia pochmurno; termometr od 
+180 spadł wieczorem na +-11'4 C. Barometr idzie 
w górę; o godz. 7 rano dnia 31 sierpnia stan jego 
był 748:1 mm., termometru --12:4 C. Wiatr po- 
łudniowy. s 


nice zdania w kwestyi kościelno-politycznej, 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 31 sierpnia. Wczoraj wieczór przybył 
do Lwowa minister sprawiedliwości hr. Schónborn. 
Na dworcu kolejowym powitali p. ministra: pp. 
Namiestnik br. Badeni, wiceprezesowie wystawy 
Stanisław hr. Badeni i Gorayski, dyrektor wy- 
stawy Dr Marchwicki, prezydent wyższego sądu 
Simonowicz i wiceprezydent Tchorznicki, 
starszy prokurator państwa Zdański, prezydent 
miasta Mochnacki i dyrektor policyi Krzaczkowski. 

Z ministrem przybył razem poseł hr. Antoni 
Wodzicki i radca sekcyjny w ministerstwie spra- 
wiedliwości Zenker. P. minister stanął w hotelu 
George'a; a we Lwowie zabawić ma dwa do trzech 
dni. Hr. Schönborn był wczoraj wieczór na rau 


Lwów 31 sierpnia. Minister Schönborn zwie 
dzał dziś szczegółowo wystawę, oprowadząny 
przez Sapiehę, Stanisława Badeniego, Marchwi- 
ckiego, Gorayskiego, prezydenta Simonowicza i 
wiceprezydenta Tchorzpickiego. Wystawa sztuki, 
panorama i pawilon Wydziału krajowego podo- 
bały się szczególnie ministrowi. O godz. 1 dał 
Stanisław Badeni śniadanie dla Schónborna w restau- 
racyi francuskiej na 12 osób. Po południu jedzie 
Schönborn, Plenerowie i kilka osób do Buska 


W iedeń 31 sierpnia. Polit. Corresp. donosi 
z Zofii: Hrabina Hartenau zaprzecza stanowczo 
wiadomości, podanej przez dzienniki rosyjskie, a 
powtórzonej przez prasę bułgarską, jakoby ks. Fer 
dynand posiadał dowody, że b. prezes gabinetu 
Stambułow, prowadził z nią rokowania, mające na 
celu proklamowanie syna hr. Hartenau, Arsena, 


erlin 31 sierpnia. Köln. Ztg donosi: W od- 
powiedzi na zapytanie ministerstwa handlu wyra- 
zila poznańska Izba handlowa swoją opinię w spra- 
wie utworzenia niemieckiego konsulatu dla Gali- 
cyi i Bukowiny we Lwowie. Import zboża z tych 
krajów — oświadcza sprawozdanie — zmniejszył 
się wprawdzie w ostatnich czasach, a w r. 1893 
wynosił tylko 1.200 tona, cyfra ta jednak nie 
jest dokładna, gdyż główny ruch odbywa się dro 
gą wodną Wisły. Znaczny jest również handel 
drzewem, którego dowóz z Królestwa Polskiego 
jest utrudniony. Nadto fabrykanci maszyn, po- 
siądający w Galicyi, wzrastający zbyt, domagają 


Wiedeń 31 sierpnia. Arcyksiążę Albrecht od- 
jechał dzisiaj rano wraz z szefem jeneralnego 
sztabu Beckiem i świtą na manewry do Lands- 


Wiedeń 31 sierpnia. Sąd powiatowy w Żabia 
rozpocznie z dniem 1 listopada urzędowe czyn- 


Wiedeń 31 sierpnia. Podczas prób strzelania 
do przymocowanych sznurami balonów w Wiener 
Neustadt, jeden z balonów „Hannover,“ zerwawszy 
lidy, uniósł się w powietrze wczoraj rano wraz 
z siedzącym w łódce porucznikiem Zdenkiem Dwo- 
rzakiem. Porucznik Dworzak wydostać się miał 


Wiedeń 31 sierpnia. Balon „Hannower* opadł 
wczoraj po południu w lesie około stacyi poczt 
i telegrafów w Żupaniu nad Sawą. Balon wlókł 
przez pewną część drogi łódkę po ziemi. Nadpo- 
rucznik Dworzak wydostał się na ląd bez szwanku. 
Balon jest nieuszkodzony. Przebyta, przestrzeń 
między Wiedniem a miejscowością Zupanie wy- 
nosi w linii powietrznej około 400 kilometrów. 

Praga 3lgo sierpnia. Członek praskiej rady 
miejskiej Wojciech Naprstek, znany  fiilantrop i 
mecenas sztuki i literatury, rażony został wczoraj 
atakiem  apoplektycznym. Wieczorem nastąpiło 


'"Buda-Peszt 31 sierpnia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Granu: Doniesienie 
dzienników, że książę prymas Vaszary udaje się 
do Rzymu, jest mylne. Do podróży rzymskiej 
niema książę prymas żadnego powodu, gdyż mię- 
dzy nim a Watykanem nie istnieją żadne róż- 


Poznań 31go sierpnia. Posener Ztg donosi 
z Kempna, że jeden z żandarmów stacyonowanych 
w Łużycach, zdołał aresztować od dłuższego czasu 
poszukiwanego rozbójnika Kóglera. 

Kolonia 31 sierpnia. Wczoraj zamknięty z0- 
stał wiec niemieckich katolików. 

Paryż 31 sierpnia. Na wezorajszem posiedze- 
niu rady ministrów odczytał minister spraw za- 
granicznych Hanotaux tekst konwencyi z państ- 
wem Kongo z d. 14 bm. i oznajmił, że rozpo- 
częto układy w sprawie odstąpienia kilku stacyj 
przy górnem Ubanghi. Minister dla spraw kolo- 
nialnych przedstawił zarządzenia, jakie poczyniono 
w celu ochrony kraju Congo i zatoki kości sło- 
niowej. 

Antwerpia 31 sierpnia. Kongres przyjaciół 
pokoju poruczył międzynarodowemu wydziałowi 
pokoju przedsięwzięcie u rządów europejskich od- 
powiednich kroków w celu załatwienia spornych 
kwestyj między Chinami a Japonią i zakończenia 
wojny. 

Rząd belgijski ofiarował ponownie 1.500 fran- 
ków, jako zapomogę na koszta kongresu. Król 
Leopold polecił wyrazić kongresowi telegraficznie 
swoją sympatyę. 

Amsterdam 31 sierpnia. Handelsblad ogła- 
sza depeszę z Batawii, donoszącą, że dyrektor 
zarządu wewnętrznego wyjechał na wyspę Lom- 
bok. Statki królewskie bombardują Mataram. Ka- 
pitan, o którym sądzono, że zaginął, został odna- 
leziony. Jest on lekko ranny. Mieszkańcy Sasaku 
nie złamali wierności. Położenie jest zadowal- 
niające. 

Haaga 31 sierpnia. Ministrowie n'e udają się 
dzisiaj do Soestdljk, gdyż zapowiedziany obiad 
galowy został odwołany. Wielu oficerów armii 
indyjskiej, znajdujących się na urlopie w Holan- 
dyi, oddało się do dyspozycyi rządowi. 

Katania 31 sierpnia. Koło Capo Fezzeo 
przyszło z zawiści konkurencyjnej de gwałtow- 
nego starcia między 32 łodziami rybackiemi z Au- 
gusta i 22 łodziami z Katanii. Niemal wszyscy 
rybacy są ranni; niektórzy z nich odnieśli cięż- 
kie rany. 

Petersburg 31 sierpnia. Księżna Walii z cór- 
kami wyjechała onegdaj za granicę. Car i carowa 
towarzyszyli księżnej z Peterhofu na dworzec kolei. 

Petersburg 31 sierpnia. Car, carowa, W. 
książę następca tronu, w. książę Michał Aleksan- 
drowicz i w. księżna Olga Aleksandrowa, wyje- 
chali wczoraj w południe z Peterhofu do Biało- 
wieży. Tym samym pociągiem odbywa podróż 
także Dr Zacharin, który zabawi kilka doi przy 
carze. 

Ccetynia 31 sierpnia. Sułtan udzielił drugiemu 
synowi księcia Mikołaja Czarnogórskiego, księciu 
Mirce, wielką wstęgę orderu Osmanić. 


NADESŁANE. 


Dla rodziców i opiekunów. 


Były profesor gimn. przyjmie dwóch lub trzech 
uczniów szkół średnich na mieszkanie z wiktem, 

Pomoc naukowa na miejscu — na żądanie kon- 
wersacya niemiecka — fortepian w domu. Adres 
wskaże Administracya „Czasu.* (2064 5-5) 


Wilheim Fenz 


przeniósł swoje magazyny 


w Rynek główny |. 31, róg ul. Szewskiej. 
(1987 45 ) i 


Dr med. Józef Różecki 


I. asystent kliniki chorób wewnętrznych 
mieszka obecnie przy Placu WW. Świętych (Fran- 
ciszkański) Nr 11. — Ordynuje od godz. 3 do 4 

po południu. ((2017 5-6) 
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a. 1 


Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Najśw. Maryę Pan- 
nę Częstochowską otoczoną 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 centów, tu- 
zina 2 zł. austr. 

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 
Polecenie naszej Ojczyzny Bo- 
gu, ułożył kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. 
Cena 2 centy. (1701 18-) 


Książki szkolne, 
Mapy, Atlasy i Globusy 


» poleca 


KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


(2101-1-5) 


udziela lek- 


P. Konstantowa Jelska 139i s; 


tepianie. Ulica Karmelicka L. 43, I. piętro. 
(20-0-1 3) 


TRZY PANIEN SI 


uczęszczające do szkoły wydziałowej, semina- 
ryum lub do muzeum, albo starsza osoba, 
znajdą pomieszczenie i wikt u p Konstanto- 
wej Jelskiej w Krakowie, ul. Karmelicka 
L. 43, I. piętro. Zgłaszać się można codziennie 
prócz ziel i świąt od godz. 2—4 po południu. 


(2079-1 3) 


Folwark Giebułtów 


wraz z Trojadynem, 300 mor- 
gów przestrzeni — jest do wy- 
dzierżawienia. — Bliższej 
wiadomości udzieli Zgromadzenie PP. 
Wizytek w Krakowie. (2078-1 5) 


Folwark 


o 10 kilometrów od Krakowa, 36 morgów 
dobrej gleby wraz z budynkami mūrowa 
nemi i inwentarzem żywym i martwym. 
jest za przystępną cenę do sprzedania; 
może być także uskuteczniona zamiana 
na dom. — Bliższa wiadomość w Krako- 
wie, ul. Grodzka Nr. 10. (2098 16) 


Bardzo dobrze utrzymąna 


realność z ogrodem 


w Krakowie, w dzielaicy IV., ładnie 
położona, składająca się z 45 rocznie 
wynajętych mieszkalnych ubikacyj, jest 
za cenę 44.000 złr. do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. — Szczegółowe 


zapytania proszę adresować pod lit. „E. S 
44000" do Administracyi „Czasu.“ 
(2077-1-3) 
Konkurs. 


L. 4346. 


Z początkiem I. półrocza szkolnego 
1894/95 nadane będzie tutejsze miej- 
skie stypendyum o rocznych 
140 złr. w. a. 

Prawo ubiegania się o takowe mają 
z pierwszeństwem uczniowie ubodzy, 
urodzeni w Drohobyczu, synowie tu- 
tejszych mieszkańców, bez różnicy wy- 
znania — a uczęszczający publicznie 
z dobrym postępem w naukach i nie- 
skazitelną obyczajnością do zakładów 
naukowych realnych, handlowych lub 
sztuk pięknych w kraju lub za gra- 
nicą — po nich uczniowie powyższych 
zakładów, którzy początkowo d> tu 
tejszego gimnazyum uczęszczali — a 
w końcu uczniowie tutejszego gimna- 
zyum realnego. 

Podania , wymaganymi dowodami 
zaopatrzone, mają być wniesione za 
pośrednictwem Zwierzchności dotyczą- 
cego zakładu naukowego w tutejszym 
Magistracie do końca wrze- 
śnia 1894 r. 


Z Magistratu miasta Drohobycza, 
dnia 15 sierpnia 1894 r. 
Goldhamer. 


POSIEWU 
Pszenica osika regeneratka 


jest po 9 złr. za cetnar metryczny 
z workiem loco Biecz, w badzo p'ęk- 
nym gatunku — do sprzedania 
w Swięcanach, poczta i stacja 
kolei Biecz. (2036-4-4) 


BRACIA WOHLFELD 


w Krakowie, 
biuro w hotelu Centralnym, 


otrzymali nadal dostawę Siana i Słomy 
dla c. k. wojska.  (1974-18-) 


—— 


(2100-1 3) 


; _ Upraszamy PP. producentów o nade- 


słanie ofert z podaniem warunków. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek 
w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8, 


poleca nauczycielki Polki, Francazki, 

Niemki bony, jakoteż domy przyjmu- 

jące na rok szkolny uczącą się mło- 
dzież. (2046-3 6) 


Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj. 
z dniem 1 września b. r. podpisany otwie- 
ra w Krakowie, Rynek główny L. 29, 


Prywatny zakład naukowy 


połączony z internatem, przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkół 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich. 

W roku szkolnym 1894/5 otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy przygotowaw- 
czej tylko I. i II. klasę szkół średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę: 
dzie po jednej klasie. 

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. klasy trwać będzie tylko rok, dla- 
tego do klasy przygotowawczej przyjmo- 
wać się będzie uczniów, posiadających już 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma 
jących odpowiedni wiek tj. 9 lat. 

Uczniowie klasy przygotowawczej skła- 
dać będą na końcu roku szkolnego, a ucznio- 
wie szkół średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średnich i otrzy- 
mywać świadectwa. 

Naukę prowadzić będą fachowo uzdol 
nieni i doświadczeni pedagogowie , obe- 
znani dokładnie z wymaganiami szkół 
średnich, religii udzielać będzie katecheta. 

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
jest plan, obowiązujący w państwowych 
szkołach średnich, nadto język francuski 
będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz- 
kowym. Co do języka niemieckiego i fran- 
euskiego zakład będzie dążył do tego, by 
swym wychowankom zapewnić biegłość 
i poprawność w tych językach. Dlatego 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich 
pozaszkolną konwersacyę niemiecką i fran- 
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo- 
wiednio uzdolnionego Francuza i Niemca. 

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży ; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz- 
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież 
zabawy i gry gimnastyczne. 

Co roku zakład wydawać będzie szcze- 
gółowe sprawozdanie ze swej działalności. 

Na naukę w zakładzie dochodzić mogą 
i uczniowie, mieszkający po za zakładem. 
Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
korzystać z niemieckiej i francuskiej kon- 
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzedniem 
porozumieniem przebywać cały dzień w za- 
kładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę. 
nie potrzebują w domu osobnej korepetycyi, 

Opłata od ucznia, mieszkającego w in- 
ternacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 złr., w klasach szkół średnich 70 złr. 
miesięcznie. 

Opłata za ucznia, mieszkającego po za 
zakładem, a przychodzącego tylko do za- 
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo- 
towawczej 10 złr., w klasach szkół śred- 
nich 20 złr. miesięcznie. (1467-7-8) 

Opłata za egzaminą w państwowych 
szkołach średnich należy do rodziców. 


Jan Babirecki. 
at ECT Tic I ad PRAC EIA 3 DOE FA G 


Pierwsze w Krakowie 25 lat istniejące 


Biuro Stręczeń sług 


MARYI MIKULSKIEJ 
przy ul. Gołębiej L. 16 (parter), 
dostarcza każdego czasu w miejscu i na pro 
wincyę wszelkiego rodzaju służbę — parny słu- 
żące, bony, pokojowe, rządców, ogrodników, 
kucharzy, lokai i t. p. (2061-3-3) 


Zatkanie stolca, 
ciężkie trawienie 


usuwa prawdziwe wino Sagrada 
Liebego (J. Pani Liebe, Dres- 
den). Ta smaczna csencya reguluje 
przeszkodzone czynności wnę- 
trzności, szczególniej w przewie- 
ktych wypadkach i wzmacnia trawie- 
nie. Nie działa silnie, jak pigu?ki, 
rumbarbarumm, senes, tama- 
rynda i jeszcze więcej czy: zczące prze- 
twory; mie sprawia ani dolegli- 
wości, ani też wymaga szcze- 
gólnej dyety, a nawet w dąwce 
powoli może by ć zmniejszaną. W star- 
szym wieku, przy rozpoczynającej 
się bezsilności ciała często niezbędne, 
zresztą odpowiednie we wszystkich 
przebiegach wieku. W Y, i Y, flaszkąch 
w * wer Gdzie niema składu, wprost 
z fabryki za załiczką. Gł. skład w aptece 
„P. zł. sł.* Hellera w Krąkowie. (392-11 16) 


CZAS z Soboty 1 Września 1894. 


PUBLICZNYCH I PRYWATYSTÓW 
przyjmuje Br. Feliks Koneczny, adjunkt Akademii 
Umiejętności w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 21. (2095 2-3) 


KSIĘGARNIA, SKŁAD, 


Uczmi ow CY / A ol sred nich WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 


ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 
PERYODYCZNYCH 


Ò. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca: 


©:OOOOOOOOHIOOGADOCOOOOOOOOOOTE Książki Szkolne, 


Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów. 


W najzdrowszej dzielnicy Krakowa, ulica Siemiradzkiego |. 5 
znajduje się (1990-9-10) 


PENSYONAT WYCHOWAWCZY, 


w którym uczniowie szkół gimnazyalnych i realaych (tak prywatyści jak 
publiczni) znajdą zdrowe, dostatnie utrzymanie i jak naj- 
troskliwszą opiekę domową. 


Zakład pozostaje w ciągłem porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną jest 
doświadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gimnazyalnych i realnych. 

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu pedagogiem i wychowawcą, mo- 
gącym się wykazać jaknajchlubniejszemi rekomendacyami pierw- 
szych Domów Magnackich w kraju, w których przez lat 15 z górą uczniów 
kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu młodych 
serc i umysłów. 

Zwracam uwagę JWnych Rodziców i Opiekunów — iż w celu skutecznej pracy 
w kierunku wychowawczym, przyjmuję corocznie tylko kilku doborowych 
uczniów. 


X 


L. Glatman (Ludomir), kierownik Pensyonatu 


w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego pod Wr. 5, na dole. 


Zboże do siewu jesiennego 


podwójnie czyszczone i trierowane, wysyła 


Zarzad dóbr Osiek, p. OŚWIĘCIM, dworzec, 


mianowicie: 


Mapy, Atlasy i Globusy. 


(2041 4 5) 


9 
r aey poznać gruntownie 
jezyk francuski i módz wy- 
rażać myśli swoje ustnie lub piśmiennie 
w tym języku, raczą się zgłusić do nau- 
czyciela Jana Czarnowskiego w Krakowie, 


ul. Szpitalna L. 28, I. p. (2028-6-6) 


Solowe i zbiorowe lekcye $ 
gry na skrzypcach 


rozpoczną się z dniem 5 września 
b. r. Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 12 do 1'/, przy ulicy Gołę- 
biej Nr. 14 I. piętro. (2043-5-10) 


pr rk mie w opiekę jednego lub 

dwóch uczniów; na żądanie kon- 

wersacya niemiecka, nauka języka rosyj- 

skiego i gry na fortepianie w miejscu. — 

Adres w Biurze dzienników i ogłoszeń Róż 

Herzowej w Krakowie, Plac Maryacki LŚ 
(2078 8 5) 


1) Pszenicę „Graf Miasterschen Grannen“ po złr. 9'— : 

2) Żyte „Pirnier Staudenrogóm* 7 5 oO A iac genh Szkoła zawodowa .dla kobiót 

3) e  „Seelinder* z pierwszego plonu . . . - - py 9— yk kA re FAR Bac 

4) s „Bahisens Triumph“ z pierwszego plonu +: gy » ló—]|kroju, szycia sukien i bielizny, modniarstwa na 

5) Groch zimowy SPIRE TOBIE, BAŃKA OE, » » 15:— | sposób warszawski i paryski, gorzeciaratwa oraz 
i ici j asmanteryi, 

6) Wyke zimową (Vicia viłosa) . . . . . . . y y 25—|przeniestoną RZ Tasi siisi 


Ceny te rozumieją się za 100 klgr. loco stacya Owięcim. 
Przy odbiorze 1000 kilogr. i wyżej, udziela się 10%, opustu. 
Za worki liczy się cenę ich kosztów. (1930 9-12) 


Każdy może fotografować! 


Zapomocą kieszonkowego aparatu „Polonia“ w formacie 
wizytowym za 5 złr. wras z chemikaliami, na składzie są 
równicż większe aparata aż do 200 złr. oraz najczulsze 
płyty, na lepsze papiery it. p. z wiedeńskich i zagrani- 
cznych fabryk. — „Ciemnie+ zawsze dv dyspozycyi*. — 
Przyjmuje też aparata do reparacyi. JP. (1848-16120) 


ANTONI LARISCH, 


Skład aparatów fotograficznych, Kraków, ul. Karmelicka. 


(1660-70-) 


Składy nasze: 


w Wiedniu, w Krako- 
wie, ul. Grodzka l. 9, 
w Przemyślu, we Lwo- 
wie, w Czerniowcach, 
w Biały (w Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszo- |= 
wie, w Tarnowie, w Ja- 
rosławiu, w Stanisła- . 
wowie, w Now. Sączu, 6 
w Tarnopolu i w Bu- $ 
dapeszcie, Karlsring. | 


z materyj 


i Synów 


dziecinne, 


Heilmann Kohn 
i Synowie, 
ul. Grodzka 1. 9, L. p. 


eilmanna Kohna 


GC = 
dostać można 


ęskie 


WIES 
a 
kraj 


= 


X 


Tylko we filii wiedeńskiej 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 9, I. piętro, 


| 


najtaniej najmodniejsze i najlepsze 
i 


Ubrania m 


H 


Wielka Lwowska Loterya W ystawowa, 4 Ostatni Miesiac. 


Główne wygrane 60.000 z. 10.000 z. 5.000 z 


w gotówce z potrąceniem tylko 10%. 


Lwowskie Losy Wystawowe po I zł. polecają w Krakowie: 


Juda Birnbaum, Dom bankowy, A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-15 ) 
J. M. Grajower, Kantor wymiany, Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitzwann, Dom bankowy, | J. Landau, Ka tor wymiany, 

Józef Altstädter, Dom bankowy, | Szymon Loria, Kartor wymiany, | 

Stani ław Feintuch, Dom bankowy, | Albert Men*el Darg, Kantor wymiany, 
A. L. Hochwald, Kantor wymiary, | M. D. Trunk nriich, Kantor wymiany. 


(1629-4-12, 


Stacya kolej. 


toru 


4037 metr. n. p. m.; łagodny klimat górski; rozległe spacery; wielki zakład mlóczny i serwatkowy (sterylizowane mléko, mléko ośla, kefir) 
gabinet pneumatyczny; zakład kąpieiowy; mięsienie i t. p. 

Główny zdrój: Oberbrunnen znany od 1601 r. i wypróbowany w chorobach ust i krtani, przewodów oddechowych i płuc, nieżycie żołądka 

i kiszek, chorobach wątroby, cierpieniach nórek i pęcherza, gośćcu i moczówce. 


Wysyłkę Oberbrunnen 


uskuteczniają pp. Furbach % $trieboll 


Dla racyonalnego pielęgnowania ust i zębów: 


UCALYPTUSESENCYA DO UST 


Austr.węg. patent. — Mention honorable w Paryżu 1878. 


Miejsce 
Wrochw- Halkstudt. |gęznicze 


Bardzo silnie przeciwgnił , niezawod. przeciw niemiłej woni 


t przybocznego dentystę ś. p. 
ah Dr. C. M. Fabera, Cesarza Makęywiijaja T. itd. 
Główna rozsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt Nr. 3. 

Skłudy we wszyst. aptekach, drogueryach t perfumeryach. 


Tamże jrst te: do nabycia: ©. k. uprzyw. mydło do ust Dra C. M. Fabera, 


SALZBRUNN 


Wr SLEALE N 


Pora trwa 
od 1 maja 
do końca września. 


(976-10-10) 


Wszelkich dalszych wyjaśnień o Salzbrunn 
ud'iela książęca pszczyńska dyrekcya zdrojowo-kaąpielowa 
w Salzbru nm. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 
PWZ 


at An An a i NĄ 


ul. Jagiellońską Nr. 11, II. piętro. 
Bp" Kursa nauk rozpoczynają się 1 września. 


Panienki zamiejscowe mogą znaleść wygodne 
pomieszczenie wraz z wiktem. (2097-2-9) 


! Hannibal ante portas! 


W obecnej porze w każdym domu powinno się ' 
znajdować wypróbowane znakomite czerwone 
wino z opactwa Bari, tak zwane (2076 2-3) 


Castel del Monte. 


4 '/,-litrowa baryłka tego wina . 
z dostawą i opakowaniem | złr. 2 50. 


Zarząd piwnicy zamkowej, Wiśnicz 
przy Bochni. 


KRAJOWA 
Szkoła Gorzelnicza 


w Dublanach. 


Wpisy i wykłady rozpoczynają się 
dnia 1go października — Bliższych' 
wyjaśnień udziela kierownik szkoły. 

(2018 2-3) Dr. R. Wawnikiewicz. 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


i English school for young ladies 


w połączeniu 


z Pensyonatem i Fróblowskim 
ogródkiem dla dzieci. 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 


1go września b. r. 

Nauka jest wykładana w riemiezkim, polskim, 
francuskim i angielskim języku, również udzie- 
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka 
rysunków, gimn»styka, roboty ręczne i lekcye 
muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennie 
jest rajwyższem zadaniem przełożonej. 

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naj: 
większą gotowością udz ela się w l kalu szkol- 

i (2014-8-10) 


"ul. Poselska I. 2%. 
GG. Rehefeld, 


właścicielka zakła?u. 


stare i howe sprzedaje najtaniej 


K. Knoreck i Spół. 


Kraków, ul. Floryańska 23, 
POLECA CODZIENNIE ŚWIEŻE: 


WE HHuropatwy, 
YØSN ~  Sarninę na części, 
Bulion z dziczyzny własnego wyrobu 
ORAZ JP. (1982-60-) 


Porter angielski i Piwo „PaleAle" 


W 4 
y «2 yy” 


Dwie piękne kamieniczki, 


każda o 9 obszernych ubikacyach i 4 piwnicach, 
bardzo dokładnie i z najlepszego materyała bu- 
dowane, w zdrowem powietrzu i z na- 
der miłym widokiem, oddalone 10—12 
minut od Sukiennic — są z wolnej ręki bardzo 
przystępnie do sprzedania razem lub pojedynczo. 
Wiadomości udziela: J. Gawiński w drukarni 
Anczyca w Krakowie. (2069-2-8) 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w Krakowie, 
ulica Floryańska Nr. 6, 1. piętro, 
poleca: Nauczycielki i Bony różuej 

narodowości. (1523-10-10, 


Dla dwóch lub trzech uczniów 
szkół średnich 
mieszkanie z wiktem, obsługą, troskliwą opieką 
i męzkim dozorem. (1943-6 6) 
Ulica Dolne Młyny pod Nr. 3, I. piętro J. H. 


Wyprawy dla Młodzieży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


Kazimierz Niesiołowski 


w lirakowie, Sukiennice Wr. 24 i 25. 


EB" Ceny bardzo niskie. 
42093 5-12) >e 


Banatke 


4 
oryginalną, do siewu, sprze- 


daje Bank Galicyjski 
dla handlu i przemy- 


słu w Krakowie. 
(2022-6-6) 


Pierwsze piętro 


od frontu, z balkonem na południe Małego Rynku, 

składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo- 

koi i kuchni — jest do (eg ery — Wiadomość 

u stróża domu przy ul. Mikołajskiej pod 1.4. 
(1928 8-) 


SKŁAD POWOZOW 


Feliksa Kaczorowskiego 
w Krakowie, ul. Smoleńska L. 15, 
ma nowe i używane powozy do sprzedania oraz 


; podejmuje się wszelkich reparacyj po cenach 
( 


umiarkowanych. 2070-2 3) 


Przeciw poceniu się nóg 


wyśmienity proszek, nader szybko działający, 
nabyć można w pudełkach po 40 ct. w aptece 
pod „złotą Głową* (1834 6-) 


L. Rosnera w Krakowie. 


w K ASY g 


(1704 87-) 
EMIL WEINEB, Wien, I., Salzthorgasze 4 


CHOLERA!!! 


Należy pić i używać tylko czystej filtrowanej 
wody; najienezych +ączków na każdą dzia- 
łalność i ua wszelkie cele — dostarcza najtaniej 

I. austr.-węgier. zakład sączków 

x ” 

C. Otio eiikan, Wien, 

2/2 Praterstr. 29. Pr.terstern, Parterre, 

Einga g Ecke, (1776-3 8) 


Wiedeń — „Hótel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na F anz-Josefs-Qu»i (} rzystanek tramwajowy) 


Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą 


od A złr KO 't. wzwyż. Hidrau- 


liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpisie na każdem piętrze. 


Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze 
w każdym pokoju. 


(1626-54 60) 


z gazetami krajow eni i zagranicznemi. — Cenniki 


L. Speiser, dyrektor. 


Fryderyk Wannieck i Sp. 


fabryka machin | odlewarnia Żelaza W BERNIE moraw. 


Zupełne urządzenie cegiel 


ń pierścieniowych, fabryk 


towarów ogniotrwałych i gl:nianych, 


szczególniej : RZ 


machin parowych i kotłów parowych, 
cegielń, 
nakrawaczy gliny, 
machin czyszczących glinę — patent 
„Marquardtóć, 
Ramaczy kamieni, 
walcowni, R 
pras do cegieł odsadzkowych do ruchu 
ręcznego, 
rewolwerowych pras do cegieł 
odsadzkowych, P kd 
pras kołowrotowych, 
pras rurowych nasuwkowych, 
pras rurowych sączkowych, 
młynków kulistych, 
truków do kamieni 


przyrządów də szłlamowania, 
wozów do przewożenia ziemi, 
wozów do przewożenia mokrych oraz 
- suchych kamieni, 
urządzeń torów i obrotnic, 

- <pieców pierścieniowych, 
znakomitej konst. us cyi dla murówek, najlepszych 
uz cegieł do ślepy ch okien, 
części żelaznych do pierścieniowych 

pieców, 
suszarń znakomitej konstrukcyi. 
Plany i kosztorysy 
kompletnych pow, ższych zakładów. 
Badanie surowych materyałów. 
Przebadowanie zakładów założonych 
nieracyonalnie. (36 6-6 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


